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Opłata prenum eracyjna na 
Kronikę W iadom ości R ra- 
jo w y ch i Z agranicznych w y ­
nosi: a) w  W arszaw ie rocz­
nie rs- 7  kop. JO (złp . 48); 
b kwartalnie rs . t kop. 80  
złp . t J); m ie się c z n ie  kop. 
80  (złp. 4). W

Rok 1858.
Na prow incji w  K rólestw ie  
z p ocztą  rocznie rt- ł 2 (złp. 
80); sw<-rtalnia rs. 3 (złp. 
2 0 )  ' Cesarstw! taż sa ­
ma op ia  na prow incji 
w  K roljstv .: , z dockniem  
rs. ir o c z i  : lab  ł kw artal­
n ie za koperty.

W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  ŚŚ. E ustach jusza  i Towarz! MM.
W sch ó d  słońca o g. 5 m. 43.- Zaeh. o g. 6 m. 3.

B iuro Redakcji przy  u licy  K rakowskie-Przedm ie- | Dziś rano s topni ciepła 9, wczoraj w  poł. ciep. 12. 
sc iew  dom u Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na  W iś le  s tó p  2 cali 11.

p r zy z n a n e ,  a wyp o sa ż o n a  tylko p r o c en t  od s u m m y  p o s a g o -  
wćj  p o b i e r a ć  będzie  z ibanku ,  l icząc o d  dnia 5 (ł  7) p a ż d z i c r -  
n ko r. b .  aż do dojścia  do  pełno le tnośc i ,  sarna w a s s ys t e n -  
c"i opieki  p r a wnć j ,ka p i t a ł  zaś d o p i e r o  wt enc z a s  będz i e  m o ­
gła  o d e b r ać ,  g d y  złoży mag i s t r a t owi  d o w ó d  pój śc ia  za mąż 
lub  skończen ia  lat 2 5  wieku p o m i m o  nie pójścia za mąż,  a 
w razie  śmier c i  przed  do s t ąp ie n i e m tych wa r un k ów,  lecz po 
p r z y z n a n i u  wypos ażen i a  nas t ąp ionć j ,  wypo s aż e n i e  to pr ze jdz i e  
na  rzecz  wy l eg i t ymo wa n y ch  s p a d k o b i e r c ó w  wypo s aż o nć j .  
Wa r s z a wa  5 ( 1 7 )  wrześni a  < 8 5 6  r.  —  Prezydent ,  rzecz,  r a ­
dca  s tanu,  A n d r a u l t .— Za naczelnika kancelar j i ,  S z y m a n o ­
w s k i .

WIADOMOŚCI KRAJOW E |
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w n a g r od ę  gor l iwćj  s łużby ,  n o n i -  j 

żćj wy mi en i onych  urzędn i ków,  NAJMIŁOSCIWIEJ udzie l i ć  j 
im raczył  o r d e r y  św.  St ani s ł awa :  klasy t ć j ,  p omo c n i ko wi  i
Wa r s z aw s k i eg o  d yr ek t ora  pocz t  r zeczywi s t emu  r adc y  s t anu  \
M assonow i.  klasy 26j: nacze ln ikowi  kancel lar j i  z a r zą d u  o -  j 
kr ęgu  p o c z t o we g o  r a dc y  d w o r u  K a r p iń sk ie m u ,  klasy 3ćj:  j 
nacze ln ikowi  sekcj i  kont ro l  t egoż  r ar z ądu / J r aco t o i ,  r an g i  r a -  : 
dev h o n o ro w e g o :  nacze ln i kom u r zę d ó w po c z t owy c h  w  S ied l -  j 
ea c h  F is z e r o w i , i Cz ęs t ochowi e  K oźm iń sk ie m u .  Podarunki :  ; 
nacze ln ikowi  sekcj i  p o b o r ó w  z a r zą d u  ok r ęg u  p oc z t owe go ,  j 
r adc y  h o n o r o w e m u  Ż u k o ty ń s k ie m u ,  i s e kre t a r zowi  kol legjal -  ‘ 
mu Ł a źn ie w sk ic m u .

M ag is tra t  m . W a r s z a w y .  —  Ce lem uczczenia  pamią tk i  
o bc h o d u  w dniu  5 (17)  paz'dziernika 1 8 5 0  r. j ub i l euszu  5 0  
letniej s ł użby  ś.  p. JO. Księcia Namies tn ika  Kr ól es t wa  F e l d ­
mar sza łka  h r .  Paski ewicza  E rywa ńs ki ego  Księcia Wa r s z aw ­
skiego w s t op n ia c h  Oficerskich,  do z ó r  bóżnicz 
Warsz awski ch ,  złożył  za zezwole n ie m rządu
skim kapi tał  r s  3 7 5 0  jako wieczny fundusz  przez g m i n ę t u -  ___  . „  ^

t ej szą izrael i tów z ofiar  d o b r o w ol n y ch  u t wor zony ,  z p r z e -  J 33 295, chrztów ^ dÓpelnionrT 12 9° 162k 
znaczeniem p r oc e n t u  co rok pwrypada j ącego na u p os aż e n ie  : t i t  • t  • .  ’

j ed n ć j  z panien  n i ezamożnego  s tanu w  dniu  o

—  Z końcem  r. 1855, w szystkich  mieszkańców 
R zy m sk o -K a to l ick ie g o  wyznania, z n a jd o w a ło  się 
w K ró le s tw ie  3,607,313. Z ty ch  pici męzkićj je s t  
1,724,164, pici żeńskiej 1,883,149. W  tej liczbie 
było n o w o -n a ro d z o n y c h  133,164 (płci męzkiej 

7 o ^ s ó w  ; 63,816, pici żeńskiej ‘(59,348). Umarło 212,094, 
l’nnllU„ . i (płcimęzkiej 110.796, żeńskiej 101,298). U Spow ie­

dzi i Koinunji b y ło  2,592,430; ś lubów  z a w a r to

P
17) p a ź ­

dziernika k ażdego  roku na pos i edzeniu  mag i s t r a t u  p r zy z n a ­
w a ć  się m aj ąc e g o  koleją lat, raz k a n dyda t ce  wyznania  m o j -  
żeszowego ,  d rug i  raz k a n dy d a t ce  wyz n a n i a  ch rześć j ańsk i e-  
go,  z p r zyznan iem p i e r wsz e ńs t wa  c ó r ko m wo j s k o w y ch .  Z f u n -

? —  W czo ra j— Obligi skarbow e (oprócz kuponu)
j żądano rs. 84 kop. 38. L is ty  zastaw ne U lgo  okresu
I bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 43. —
I Nowa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (opróczku-
? ponu) 5°/o, żądano rsr. 101 kop. 58. Pożyczka  ros-

szu tego podobnie jak w latach zeszłych w r. b. przyzna- i sy jsk a  Z 1855 Żądano rsr. 102 kop. 58. Za  pólim-
ne będzie w terminio wyż oznaczonym wyposażenie, które i perja ly  zadano rs. 5 k. 15*/*.—  K upon  Obi. rs. 1
w r. b. z kolei przypada kandydatce wyznania chrześejań- k. 8 ()*/3. L is tów  zastaw, k. l 4 1/ 3-— Nowej pozycz-
skiego.  Magis t rat  za tóm po da j ąc  o tern do  wi adomoś ci ,  i n ­
fo rmuj e  za r ązem kandyda t k i  c h c ą c e  korzys t ać  z powyżs zego  
funduszu,  iż w i nny  się zg łos ić  p i śmi enn i e  do p r e z y d e n t a  
mias ta ,  najpóźniej  do dnia 2 4 wrześni a  (6 paz'dziernika)  r. b.  
i z łożyć  n a s t ę p u ją c e  d o w o d y  swój  kwalifikacji :  t) ś w i a d e ­
c two war sz a ws k i eg o  ob er -p o l i cma j s t r a ,  że tak rodzice k a n ­
dydatki  jak i ona  s ama  są  s t a łemi  mi esz ka ńc a mi  tu t e j szego  
mias ta .  2) Ś wi a d e c t wo  przez  d w ó c h  tutej szych w i a r o go d -  
n ych  właściciel i  d o m ó w  pod  w z g l ę d e m  s t anu  u b ós t w a  i m o ­
r a l nego  p r ow a d ze n ia  się kandyda tk i  wy da n e ,  a c o d o k o n d u - '  
i ty przez  wł adzę  pol ioyjną s p r a w d z o n e  i p oś wi ad c z o n e .  3) 
Met rykę urodzen i a  na d o wó d,  że kandyda tka  nie  ma  mnićj

ki rossyjskiej rs. 2 kop. 16*/3.

M orrespondencja liroisiki.
Odessa 24 S ierpn ia  (5 W rze śn ia )  1856 r. 

"W jednej z osta tn ich  m ych korrespondencji  mó­
wiłem o po rtach  naszego miasta, k tó rych , j a k  
wam  wiadomo, je s t  dwa; jeden  zw any zagranicz­
nym, podlegający kwarantannie, drugi p rak tyczny  
czyli rządow y, do którego w chodzą  okrę ta  zagra­
niczne po w ytrzym aniu  kw aran tanny  i wszystkie 
inne kom unikujące się z brzegami krajowemi. Ce- 

nad lat  IG ani więcój  n ad  2 5  w ie ku skońc zonych .  Upr ze dz a  \ l em moim je s t  dziś obeznać was w  części z żeglu- 
się w końcu  ż e , wy p o s a ż e n i e  to me  zaraz  ża p r z yz na n i e m  f gą  przybrzeżną naszego portu, zdając wam  spra- 
w y p ł a c o n e m  bęńzic.  1<;cz u l o k o w a n ę m  zos tanie  w banku  wę z kilkoletnich je j  czynności.
pol sk i em na p r oc e n t  na imię  i na r zeoz kandydatki  której  ’ Najznaczniejszy handel przybrzeżny jest z Cher-

sonem, dokąd  Dnieprem sp ław ia ją  z odległych le­
śnych  prowincji, drzewo budow lane  różnego ro ­
dzaju; z B rańska  spławiają klepkę balarską , szkło, 
żelazo, kredę, pieńkę, wełnę mytą już  w zak ładach  
Chersońskich, k tó rych  je s t  10; biegiem D niepru  
p rzybyw a  do C hersonu znaczna ilość ziarna, k tó ­
re  p rzeładow ują  na  okręta  większego rozmiaru do 
Odessy.

S tan  przybrzeżnej żeglugi na  morzu Czarnem, 
je s t  nader  op łakany  i rzadko  k tó ry  z tych  s ta tków  
zyskuje  świadectwo upoważniające go do ubez­
pieczenia, n ieporządek  bowiem je s t  g łów ną ich 
cechą, a w iara  w wiadomości żeglarskie szyprów  
zbyt mała, chociaż p raw o wymaga, aby  każdy  
z nich majtkowie byli ludźmi specjalnemi, upow a- 
żnionemi patentami. Na ten przedm iot je s t  nawet, 
w  Chersonie, szkoła d la  handlow ej m arynarki,  
kosztem rządu  us tanow iona . Książę W o ro ń -  
cow w  |czasie administrowania N ow o-rossy j-  
skim krajem, ustanowił osobną klassę, tak  nazw a­
nych w olnych  majtków. K ażdy  m iody  człowiek, 
mieszczanin z nadbrzeżnych prowincji, w stępow ał 
dobrowolnie  do służby morskiej Cesarskiej, po 
wysłużeniu lat siedmiu o trzym yw ał uwolnienie 
zupełne, z obowiązkiem służenia do późnych la t  
na  okrętach kupieckich za cenę umówioną. Celem 
tego postanowienia było  pomnożenie w  n adm or­
skich prowincjach praktycznych marynarzy.

K om pan je  assekuracyjne wodne, k tó rych  przed 
czasem mieliśmy cztery, a dziś żadnej nie mamy, 
p o n ios ły  znaczne s t ra ty  na  assekurow aniu  okrę­
tów  przybrzeżnych, lub ich ładunków , pada jąc  o- 
fiarą sw ych  w łasnych urzędników. K ażda  bowiem 
kom panja  ma swego biegłego, k tó ry  daje św iade­
ctwo o każdym okręcie zasługującym lub nie na 
assekurację. Urzędnik ten nie zawsze odznacza 
się sumiennością i często w ydaje  świadectwo fał­
szywe, otrzym awszy wynagrodzenie  od  kap itana  
lub właściciela; takowe świadectwo, p rzedstaw io­
ne kantorowi assekuracyjnemu, nie podlega  ju ż  
żadnej wątpliwości i o trzym uje pożądany  skutek. 
Aczkolwiek późno, przekonano  się wreszcie o ist­
niejących nadużyciach i pos tanow iono nie przyj­
m ow ać do assekuracji okrę tów  przybrzeżnych, an-

KILKANAŚCIE d n i  

IV  i»owiccie Opoczyńskim .
JAKO PRZYCZYNEK DO PODRÓŻY ARCHEOLOGICZNEJ PO 

KRAJU.

(  Ciąg da lszy ).

Skończywszy sprawę co d°  pochodzenia i n a ­
zwiska naszego Piotra, p rzystępu jem y te raz  do 

- działań jego  historycznych. Ponieważ upadł r o ­
dowód duński, wypada zatem  iż cały początek 
jego życia przez kronikarzy naszych podany, 
je s t  sobie piękną bajeczką. Urodzony bowiem 
w Polsce nie mógł przybyć z Danji, ani przez 
nikogo w dziewosłęby wysłanym , tern mnićj że ­
nić się tak podstępnym  sposobem. Ze zas żył za 
potężnego i bardzo światłego monarchy, a po­
chodził z możnego domu, więc wśród n ieustan­
nych i szczęśliwych wojen, mógł w rycerstw ie 
odznaczyć się, wnet też walecznością, nauką, 
przy tem  niepospolitą u rodą ,  uzyskał łaskę i 
przychylność Bolesława Krzywoustego. Jak ie  j e ­
dnak były  początki jego  zawodu, t ru d n o  natn 
dotąd dla braku źródeł opowiedzieć. To tylko

Idjął owej awanturniczej w ypraw y na księcia 
W olodara. W ypraw a ta, podług ówczesnego
sposobu widzenia rzeczy pomyślana i wykonana, 
rzeczywiście miała miejsce, chociaż jej szczegóły 
niekoniecznie mogą być prawdziwe. D ają o niej 
świadectwo miejscowi współcześni ruscy  k ro n i­
karze, jakkolwiek krotko tylko wzmiankują, ale 
któż chętnie nad niepoinyślnością k ra jow ą się 
rozszerza. Za to piszą o tein obszerniej swoi, 
jako biskup Mateusz przyjaciel i domownik P io ­
tra, kon tynuato r jego  Kadłubek, oraz współcze­
sny bezimienny życiopisarz S. O ttona, a za nimi 
wszyscy z rozmaitemi przydatkam i powtórzyli. 
Długosz tylko znowu i ten wypadek pomieszał, 
robiąc z niego dwa wydarzenia, co już  Narusze­
wicz dokładnie sprostował.

Czy porwanie księcia przemyślskiego, w k a ­
żdym razie w dzisiejszem pojęciu, nie zaszczyt­
ne dla wykonawcy, s ta ło  się na łowach, jak  m ó­
wi Mateusz, czyli też w zamku przy uczcie, jak 
chcą inni, lub w boju na  otw artem  polu, spierać 
się o to nie ma potrzeby. Dość, że okup Woło- 
dara tak ogrom ne sum m y kosztował, (u trzym u­
j ą  niektórzy że 2 0 ,0 0 0  grzywien srebra), gdy po ­
dług zdania Latopisców, od tego cala Ruś zubo­
żała, k tóre  to zdanie i nasz K ad łubek  potwier-ao iąu  ui<* uicws.u zrouei opowieu&i^. v —  , . — - ......

pewna, iż stał już na czele wojska kiedy się po- ! uza. Skarby  te m iały  dostać się 1 łotrowi i były |

głównetn źródłem jego niezmiernych bogactw- 
Czy- jednak  by ł  w tedy nadto obdarzony' córką 
uwięzionego księcia, na to dowodów' n iem a. Ale 
praw dą jest,  że był powinowatym Bolesława 
przez swoją żonę, i że ta miała imię Marji. Lecz 
czy ona była księżniczką ruską, jak  chce Bogu- 
fał, córką W ołodara  podług Naruszewicza, J a -  
rope łka  według, W orbsa i s try jeczną siostrą 
pierwszej żony Krzywoustego, również czy żo­
na ta  była pierwszą, a drugą znowuż Marja 
księżniczka francuzka, k tó rą  odszukał Klose 
w dawnych archiwach Szląska, zostanie to w kwe- 
stji dopóty , dopóki dokładne rodowody książąt 
ruskich wątpliwości nie rozwiążą.

Cćżkolwiekbądź tak szczęśliwy obrót sp raw y 
z księciem W ołodarem, mógł zjednać P iotrowi 
łaskę m onarszą, jeżeli jej poprzednio już nie 
miał. Wiadomo bowiem iż przez cały  ciąg p a ­
nowania Bolesława K rzyw oustego , b y ł  on jego  
praw ą ręką, w obozie, radzie i rządach. D odaj­
my iż na to pod każdym względem zasługiwał, 
że by ł równie walecznym jak  uczonym i w ym o­
wnym. Nie mógł więc Bolesław lepszego w ybo­
ru  uczynić, powierzając takiemu człowiekowi 
zarząd prowincji Kaliskiej i Kruszwickiej, a n a ­
stępnie i w ielkorządztwo całego Szląska. P rzy  
takiej władzy i m ajątku , P io tr  k tó ry  był jednym



w  przestrzeni u O O  werst, jest głęboki, i przedsta­
w ia największe bezpieczeństwo. Ujście tylko rze­
ki do limanu Dnieprowego jest trochę zasypane 
piaskiem, skutkiem czego większego rozmiaru o- 
kręty wchodzie doń nie mogą.

Ale z Dniepru wróćm y na targ nasz zbożow y i 
zobaczm y się co się też na nim dzieje. Temi osta- 
tniemi dniami, wiadom ości z ń n g lj i  donoszące o 
chorobie kartofli, ożyw iły bardzo nasz targ, ku­
powano najwięcej kukurydzę, której cena doszła 
od 5 '/, rs. za czetw. do rs. kop. 10, zakupiono jej 
około 00,000 czetw., i dziś za pozostające partje 
onej w  pierwszym ręku żądają rs. 6 k. 25. Cena 
pszenicy t od rsr. 101/ ,  do 12 za czetw.; lepszych  
gatunków w ysokiej wagi nie ma zupełnie, i za naj­
lepszą uważana dziś jest pszenica wagi 9 pudów  
35 funtów. D ow ozu z kraju niem a prawie żadne­
go, zapas bardzo lichy, a okrętów massa w por­
cie, co każe się spodziewać, że ceny zbóż nie spa­
dną, a nolisy nie podniosą się |a k  prędko.

Zyto płacą na październik rs. 6 kop. 50 za cze- 
twert, jęczmień rs. 4 kop. 25 za czetw., tych osta­
tnich zbóż zupełnie nie ma na targu. Ceny te acz­
kolwiek w ysokie nie w yrów nyw ają jednak cenom 
na Podolu i Ukrainie istniejącym, zkąd donoszą  
nam, źe pszenicę plącą na miejscu rs. 5 do G za 
korzec, a żyto 4 rs, za korzec. Zapewne tamtejsi 
spekulanci nie stosują się do cen Odeskich, i nie 
inąją zamiaru na naszym targu spekulować, a inne 
mają widoki.

Sierpnia 11 (23) przybył do naszego miasta Meh- 
med Kepresli poseł turecki, jadący do M oskw y na 
koronację. P rzybył on z licznym orszakiem na 
fregacie tureckiej Fńjri-Bachri, kapitan Achia-Bej. 
Ponieważ mu zaliczono 48 godzin podróży, więc 
dwa dni siedział w kwarantannie, poezem w szedł 
do miasta, przy licznych wystrzałach, któremi go 
salutowała fregata turecka. Drugich 48 godzin go­
ścił w naszym mieście, i udał się w dalszą podróż 
do M oskwy.

Poczynają się już rozjeżdżać obyw atele Podola  
i Ukrainy, którzy tu u nas od maja bawili, spo­
dziewamy się jednak, że wkrótce na dłużej niektó­
rzy powrócą do nas. X. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
iPepesse Telepra ficzne.

X e w -Y o  r Iz 3  W r z e  ś  n i a. Bil o arrnji, bez 
zawarowania w przedmiocie Kanzas, został w ię­
kszością 101 głosów  przeciw 28 przyjęty. (Tak 
więc armja będzie mogła i nadal używaną być do 
wprowadzenia przemocą niewolnictwa w Kanzas. 
Tym sposobem właściciele niewolników w połu­
dniowych stanach, i senat, co prawie jedno zna­
czy, odnieśli znowu po uporczywej walce zw y- 
cięztwo nad Izbą reprezentantów i bronionemi 
w niej interesami niecheących niewolnictwa sta­
nów północnych).

Zamordowanie konsula amerykańskiego w Ni­
caragua potwierdza się.

Mniemają, że w Kanzas przyjdzie wkrótce do

ij krw aw ych starć między stronnikami i przeciwni-

I! kami niewolnictwa.
Deputacja z Kanzas otrzymała od prezydenta 

Pierce zapewnienie niedopuszczenia żadnego naj­
ścia. a nadto pom ocy siły  zbrojnej do utrzymania 
praw terrytorjalnych. 

j W  dniu 28 sierpnia w  St. Tomas (wyspa duń- 
s ska w Indjaeh zachodnich), miało miejsce silne 

trzęsienie ziemi. Kilka dom ów zawaliło się, ale 
straty w ludziach nie było.

W i e d e ń  15 W r z e ś n i a .  P 0Seł austrjacki 
j w  Paryżu, baron yon Hubner, przybył do Brindi­

si, w idać zatem, ze jednak pomimo zaprzeczeń 
rozmaitych dzienników udaje się do Neapolu.

P a r y ż  15 W r z e ś n i a .  Dzisiejszy Constitu­
tional donosi, że poseł pruski hrabia Hatzfeld  
z małżonką, wyjechał wczoraj do Biarritz.

M a d r y t  13 W r z e ś n i a .  Biega pogłoska, 
iż rząd zamierza znieść sekw estr polożouy ua ^o- 
bra królowej K rystyny.

W edług najwiarogodniejszychzeznań niem ożna  
już powątpiewać, źe nowa ustawa wkrótce ogło­
szoną zostanie. Będzie to ustaw a z roku 1845 
z małym dodatkiem, który koronie i swobodom  
publicznym wzajemne rękojmie nadaje.

Uregulowanie granic między Hiszpanją i Portu- 
galją jest ukończouem i wkrótce postawione zo 
staną słupy graniczne.

H a n n o w e r  14 W r z e  ś  n i a.  Ostatni numer 
zbioru praw zawiera prawo tyczące się zmiany 
§ 171 ustaw y krajowej z dnia 6 sierpnia 184G ro­
ku, tudzież postanowienie królewskie w przedmio­
cie reformy Rady stanu. (Pr ■ Sl .  Anz.)

A M E R Y K  A.
Czytamy w Courier du, Etats  Unis:
Otrzymaliśmy z New-Orleans depeszę telegrafi­

czną następującą, ale której wierzyć nie możemy:
Pryw atny list z Grenady 13go b. m. donosi, źe

p. Livingston konsul Stanów  Zjednoczonych w L e- 
onie, został rozstrzelany w odwet za śmierć pułko­
wnika Salizar rozstrzelanego przez W alkera.

Apleton Oahsemth został m ianowany ministrem 
z Nicaragua w  W ashington. Rząd ogłosił posta­
nowienie upoważniające do zaciągnięcia pożyczki 
2,000,000 dolarów pod liberalnemi warunkami. Ale 
gdzie znaleźć chcącego pożyczyć. N ow y ambasa­
dor, następca ojca V igil, jest młodym komisantem  
jednego sklepu w  Grenadzie, który z pow odu sła­
bości zdrowia przymuszony opuścić tę posadę, zde­
cydow ał się przyjąć obowiązki ambasadora, dla ho­
noru i m iłości sprawy. Ubóstwo skarbu W alkera, 
nie pozwala mu płacić żadnego żołdu, warm ji ofi­
cerowie nawet przestali już otrzym ywać tygodnio­
w e zaliczenia na pranie i wódkę, co dotąd stano­
w iło  ich całą pensję. (Le Nord.)

—  Potwierdza się że z San Salvador i Guatima- 
la wojsko pod dowództwem  jenerała Cahanano 
w kroczyło do Nicaragua i opanowało Leon. P u ł­
kownik Salizar i wielu krajowców zostali rozstrze­
lani z pow odu zdrady przeciw rządowi W alkera j 
papiery znalezione przy pułkowniku Salizar, skło_ 
nić miały W alkera do cofnięcia exequatur konsu. 

- łowi angielskiemu w Leonie. Za rozstrzelanie puł_

też ich ładunków, a to m iędzy innemi z następu­
jących  pow odów . Kapitanowie tych statków w po­
dróżach sw ych zwykle trzymają się brzegu; okręt 
zaskoczony burzą zaczyna od wyrzucenia części 
ładunku w  morze, a potem z pomyślnym wiatrem  
puszcza się na brzeg, osada zw ykle uchodzi, zo­
stawiając okręt i ładunek na pastwę falom, a do- 
pełniw szy przepisanego prawidła, próba d i  fortuna , 
stw ierdziw szyje przysięgą, odsyła kupcowi, a sam  
szuka pociechy w  kwaterce wódki lub szklance 
wina. Często się zdarza że przeciwny wiatr od p y­
cha okręt nieuszkodzony, który bez ekwipażu, mio­
tany wiatrem, wpada w ręce biegłejszych- maryna­
rzy, którym prawo oddaje na w łasność połow ę ła­
dunku za ocalenie okrętu.

Z temi wszystkiem i jednak niedogodnościami, 
żegluga przybrzeżna jest nam wielce użyteczną; za 
jej pomocą otrzymujemy z Donu sybirskie żelazo, 
rybę soloną, w ęgiel ziemny: sól z Krymskich je ­
zior, drzewo budow low e z Chersonu, opalowe  
z Majak i w iele innych tow arow . produktów kra­
jow ych , które tu w yńczyć trudno. W  roku 1849 
przybyło do portu naszego statków przybrzeżnych 
866; —  w 1850, 847; —  w  1851, 924; —  w 1852, 
1279; —  w 1853, 1688;—  w  1854, 52;—  w 1855, 
żadnego n ieb y ło  z przyczyny blokady;— aw  1856, 
do dnia dzisiejszego około 300. Zazwyczaj Cher­
soń w szystkie prawie sw e zboża w ysyła  do Odes­
sy; jednak dwie liche przystanie Gola i Idłubokie, 
położone niedaleko Chersonu, przy samem ujściu 
Dniepru do limanu Dnieprowego, często podryw  
naszemu portowi robią, bo w czasie wielkiego ru­
chu handlowego, okręta zagraniczne mniejszego 
rozmiaru tam się udają dla przyjęcia ładunku. 
Bardzo mało, w tym roku. przybyło do Chersonu 
spław ów  z drzewem, co się przyczyniło do zw ięk­
szenia jego ceny, do w ysokości dotąd nie prakty­
kowanej. K łodę sosnow ą 8 sążni długości, 6 wer- 
szków grubości w  cieńszym końcu, płacono da­
wniej rs. 8 do 10, dziś rs. 20 do 22; deskę zwykłą  
3 sążnie długości, 1 werszek grubości, 'J2 arszyna 
szerokości, płacono dawniej kop. 50 do 60, dziś 
rs. 1 kop. 25; klepKa balarska, którą dawniej pła­
cono od rs. 40 do 60 za sto, dziś rs. 80 do 100 za 
sto. Przygotow yw anie drzewa do spławu zabiera 
dość czasu i zazwyczaj ukończonem byw a przed 
tajeniem lodów; ostatniej zimy spekulanci le ­
śni wvrachow ujac niepewność żeglugi po Dnie­
prze znajdującym się prawie w  samym teatrze 
w ojny, niechcieli ryzykow ać sw ego towaru, za­
wiedli się jednak n iem ało , bo potrzeba okazała 
się nader wielka, a już było poniewczasie. Zazwy­
czaj handel leśny w  Chersonie opierał się na kre­
dycie prawie rocznym; w  roku bieżącym, z przy­
czyny gw ałtow nych potrzeb, nie m ogących być 
zaspókojonemi, bo bark i tratew z drzewem przy­
byw ało bardzo nie wiele, przedawano na gotow y  
grosz z ogromnym zarobkiem. Spławianie lasów  i 
innych produktów Dnieprem z odległych prowin­
cji nie może mieć miejsca, jak tylko raz jeden do 
roku, z biegiem w ód wiośnianych. Progi Dniepro­
we, Porohy , są temu jedyną przyczyną. Po niżej 
porohów  Dniepr aż do ujścia sw ego do morza

z największych ludzi swego wieku i wyprzedza! 
o wiele ówczesne pojęcia, przedewszystkitn naj- 
czynniej zajął się sprawami kościołów, wiedząc 
iż postęp i pomyślność kra ju  zależały od rozsze- 
nia wpływu religji i duchowieństwa mającego 
W swych rękach ówczesną oświatę, i ogromne 
znaczenie w kraju. Całe zatem potężne swoje 
staran ia  i wielkie bogactwa obracał na wzno­
szenie zakładów pobożnych i kościołów których 
w ów czas w Polsce jeszcze brakowało, oraz na 
sprowadzanie naukii światło roznoszących zakon­
ników. Że ta jego gorliwość miała na celu jedynie 
rozkrzewienie religji i wiary świętej, a tein sa ­
m em  zyskanie dla siebie najznakomitszego s tron ­
nictwa, inarny dowód w drukowanym  uBielow- 
skiego liście M ateusza biskupa krakowskiego, 
k tóry  wraz z P io trem  pisał do fe. Bernarda, aby 
du Polski p rzybył dla naw racania sąsiednich po ­
gan. Być jednak może, iż na to działanie wpłynęły 
w yrzuty sumienia, z powodu złamanej wiary, i 
krzywoprzysięztwa, że chęć oczyszczenia się 
z grzechów był celem podróży jego  do Rzymu, 
a budow a tylu kościołów posviększonem wypeł­
nieniem naznaczonej kary. Tem u wszystkiemu 
zaprzeczać zupełnie nie możemy, gdyż taką d a ­
je  przyczynę współczesny Benedyktyn imieniem 
Qrtlieb z klasztoru Zwifelden, k tó ry  był w P o l­

sce około roku 1140 i po powrocie podróż swo- I 
j ą  opisał. Jakkolwiek wiemy co to s h  opisy kra- I 
jow  i ludzi zwidzinych przez cudzoziemców, jak 
łatwo obcy może zapomnieć się lub błędne mieć 
o czem podanie, wszelako tym  razem niem ożna 
Ortliebowi zupełnej odmówić wiary. W yraźnie 
powiada on, iż poznał wtedy znakomitego pola­
ka Piotra, k tóry  w ybudow ał 70 i więcej kościo­
łów, ponieważ mu papież dla zmazania grzechów 
za karę w ten sposób rozkazał bogactwa swoje 
użyć i rozdzielić. Grzechami zaś jego miało być 
podstępne ożenienie się z księżniczką ruską, k tó ­
rą  on dla kogo innego miał o trzymać, oraz c h y ­
t ry  postępek z księciem W ołodarem  którem u 
zaprzysiągłszy wiarę, potem j ą  niegodnie złamał.

Nie tu miejsce do rozbioru szczegółów innych 
wyrażeń tego podania, k tóre  w rocznikach kla­
sztoru Zwifelden wydanych w r .  1693 p rzezA r-  
seniego Sulgera, przyszły bijograf łatwo znaj­
dzie i prawdę od fałszu oddzieli.

Widzimy zatem iż g łów ny fakt przyczyny b u ­
dowania tylu kościołów przez Piotra , może być 
prawdziwym, jakkolwiek żaden ze współczes­
nych krajowych kronikarzy o tem  nie wspomi­
na; tak jak  jes t  niewątpliwa ilość wzniesionych 
przez niego świątyń, chociaż m ogły  one być 
małe, nie koniecznie wszystkie m urowane, albo

tylko przez niego założone, uposażone wreszcie- 
przez rodzinę ukończone i t. p. Nie jeden  z tych  
kościołów może dopiero w następnych  wiekach 
przez Duninów był wybudowany, wiemy bowiem 
iż ta  bogata a zwykle wielce pobożna familja, 
znaczną ich liczbę i później w różnych stronach 
Polski budowała.

T rzeba było szczególnego nieszczęścia iż k ro ­
nikarze nasi, nie byli tym zadowoleni, i chcąc 
koniecznie cudowniejszym sposobem źródło bo­
gactw  Piotra oraz użycie tychże na korzyść 
kościelną w y tłum aczyć ,  nie troszcząc się o 
chronologję, wynaleźli w historji Duńskiej całą 
ową powieść o naby tych  przez niego skarbach, 
śmierci króla E ry k a ,  podskarbiostwie ojca, w y ­
prawie do Danji, przewiezieniu ukry tych  s k a r ­
bów do Polski i t. d. Co wszystko pokazało się, 
iż na karb jego pochodzenia z  Danji było wy- 
rnyślonem. Jak im  sposobem ta  bajka pow stała ,  
kto  pierwszy ją utw orzył, wyjaśnili o s ta teczn ie  
w jednym  czasie nasz Naruszewicz w H isto rji  
Polskiej i Klose w szacownych swych lis tach o 
Wrocławiu. Nic jaśniejszego iż wypadek k tó re ­
go podobieństwo mogło mieć miejsce w Danji 
o sto kilkadziesiąt lat później, nie był czem in­
nym  jak od początku do końcausnu tym  na fan-
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kow nika  Salizar, stronnicy Rivasa zamordowali 
konsula S tanów  Zjednoczonych w Leonie, p. Li­
vingston.

—  Rząd w Buenos-Ayres postanowił, ze wy- 
ehodcy z E u ro p y  do tej rzeczypospolitej, maję, od 
swoich konsulów  o trzym yw ać bezpłatne paszpor­
ty. Ci ostatni k tó rzy  d o tęd  od każdego paszportu  
pobierali po jednym  hiszpańskim talarze, o trzym y­
wać będę  tę sam ę opłatę  ze skarbu. (Pr. St. Anz.) 

A U S T  R J  A.
W ied eń  8  W rześn ia . T rzy  kwestje zajmuję o- 

becnie gabinet wiedeński, to je s t :  rozdzielenie lub 
złączenie w jedno  państw o Księztw Naddunaj-  
skich; grożące co chwila nieprzyjacielskie kroki 
w Czarnogórze, i trudności zachodzęce między 
królem Ferdynandem  neapolitańskim i dwoma 
wielkiemi mocarstwami zaohodniemi. T a  ostatnia 
sp raw a je s t  bez zaprzeczenia najgorętszę i najnie- 
bezpieczniejszę ze trzech, wymaga ona prędkiego 
załatwienia, i A ustr ja  je s t  w niej niejako bezpo­
średnio interesowana.

Ja k  do tęd , zawsze Anglja zdajęca się pamiętać 
daw ne niechęci, nalega najbardziej na nasz gabi­
net aby ja k  najenergiczniej użył swego w p ływ u  i 
uprzejmych usług dla skłonienia króla  ueapolitań- 
skiego do s łusznych i rozsądnych  ustępień mogą- 
cych zaspokoić  po trzeby  moralne jego poddanych  
i uspokoić opinję publicznę w innych państw ach 
włoskich. Ale jeśli  mamy wierzyć wiadomościom 
udzielonym z Neapolu, gabinet ma mało b a r ­
dzo podob ieństw a znalezienia dobrego przyjęcia 
swoich przyjacielskich rad, ze s trony  króla, k tó re ­
go uporczyw y charak ter  poszedł w przysłowie 
nawet w Austrji.

O soby  uwaz’ajęce się tu  za dobrze zawiadomio­
ne, utrzymuję, źe argum ent uz’y ty  względem A u­
strji przez kró la  F e rdynanda , żąda  od naszego Ce­
sarza aby mu dał p rzykład liberalnych ustępień 
dla swoich poddanych  włoskich.

Rzęd neapolitański mógłby następnie naślado­
wać ten przykład, tem chętniej, ze to pos tępow a­
nie nie mogłoby uwazanera być z jego  s trony  za 
znak słabości, albo obaw y ś rodków  przym uszają­
cych, o k tó rych  w ostatnich czasach nie raz mó­
wiono.

Nie można zaprzeczać, że pod  względem ule­
pszeń jak iebyśińy  powinni zaprowadzić  w stanie 
ludności lombardzko-weneckiej,jesteśmy w takiem  
samem poloz’eniu względem Sardynji  ja k  król nea- 
politański względem Francji i Anglji.

Jeśliby kiedy przyszła naszemu rzędowi myśl 
uposaz’enia prowincji naszych włoskich insty tucja­
mi parlamentowemi, teraźniejsza chwila by łaby  
bardzo źle w ybraną  do urzeczywistnienia tej m y­
śli, bo najprzód uchodzilibyśmy w oczach E u ro p y  
z a  ustępujących przym usowo naciskowiludowem u, 
a nadto  w yobraźnia włoska zawsze gotow a ro zp a ­
lić się, niewątpliwie przyp isyw ałaby  rzędowi 
pieraonckiemu całą zasługę ustępień, które nasz 
rzęd w danym razie będzie mógł uczynić zupeł­
nie dobrowolnie swoim poddanym  lombardzko- 
weneckim.

T e  uwagi powinny dać pojęć czytelnikom

w yjątkow e położenie w jakiem Austrja  znajdujesię, 
w skutku nieporozumień które  pow stały  między 
królem neapolitańskim i dw om a mocarstwami za ­
chód niemi. (Journal des Debat s).

F R A N C J A .
P aryż 12 W rześnia. M ówię o niejakiej agitacji 

między członkami rodziny Orleańskiej i jej s tron­
nikami. Księże M ontm orency i p. Marmier, udali 
się do w dow y L udw ika  Filipa. Księże Nemours 
ma podróżow ać w Niemczech i odwiedzić hr. Cham- 
bord. Mówię także o pod róży  hr. Paryzkiego i j e ­
go młodszego brata księcia C hartres do Szkocji. Nie 
wiadomo czy wyjazd pp. Thiers , M onta lire t  i j e ­
nerała  T resel do Anglji, nie ma jakiego związku 
z tę  wycieczkę. H rabia  Paryzk i uorganizował po d o ­
bno swój dw ór wojskowy. Jego daw ny  ochmistrz 
jenera ł  l re z e l  w ybrał oficerów m ających pełnić 
służbę przy osobie tego księcia.

—  Courrier de Bayonne z dnia l i g o  b. m., za­
wiera następujące szczegóły poby tu  Cesarstwa 
Icluność w  Biarritz.

Ksiądz de Salinis, a rcy-biskup z A u d i ,  udał się 
do tej rezydencji dla złożenia swego uszanowania  
C esarstw u Ichmość. P rzybyw szy  w zesz ły  wtorek 
o godzinie drugiej do p. Marignac w Bayonnie, 
p ra ła t  ten udał się dziś z rana  do Biarritz. Śniadał 
u Cesarstwa Ichmość w V illa  Eugenie, a po po łu ­
dniu powrócił do Bayonny, uda jąc  się do E aux-  
Bonnes.

W  nocy z zeszłej soboty  na niedzielę Biarritz tak 
bardzo było przepełnione ludźmi, źe w braku  mie­
szkań mnóstwo osób przepędziło noc w powozach. 
W  dniu sobotnim Cesarstwo Ichm ość udali się na 
przechadzkę do Roche Percec. T am  ich deszcz za­
skoczył i natychm iast wiele osób pospieszyło z o- 
tiaroyi aniein swoich parasoli. Cesarz i Cesarzowa 
podziękowali im i wrócili do Villa Eugenja  dobrze 
zmoczeni. M ówię że Cesarz zamierza opuścić B iar­
ritz w dniu 6 tym października.

Zdarzył się p rzypadek  z powozem którym  sama 
Cesarzowa powoziła. Zajeżdżając do zamku, zacze­
piła kołem o bramę, ale nic się nie stało niepo­
myślnego.

Księże A dalbert  baw arsk i i infantka Amelja sio­
s tra  kró la  h iszpańsk iego , jego  m łoda małżonka, 
odby ła  uroczysty  w jazd do B ayonny  dziś o godzi­
nie pierwszej po ^południu w otw artym  powozie. 
Z rozkazu Cesarza h onory  przepisane postanow ie­
niem z dnia 24 messidor, X llg o  roku  jak o  mające 
być oddaw ane  książętom fianeuzkim, oddaw ane 
były księciu i księżnej. O 250 k roków  od bramy 
miasta, wzniesioną była estrada. Mer i adjunkci 
oczekiwali tam na Ich  Ksiąźece W ysokości,  dla po­
prowadzenia ich do przygotowanego dla  nich mie­
szkania. Księztwo Ichm ość wjechali do miasta w to ­
warzystwie p. prefekta, podprefekta, pp. jenerałów 
dywizji i b ry g ad y  i pp. mera i ad junktów  miasta, 
którzy wszyscy czekali na  nich przy bramie w u -  
rzędow ych m undurach. Dwa szw adrony  lOgo pu ł­
ku  strzelców eskortow ały  powóz, a dw a bataljony 
35go tw orzy ły  szpaler, podczas gdy  działa cy ta ­
deli grzmiały salwę.

Dziś o godzinie w pół do piątej księże Adalbert
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tazji fałszem . Dziwną więc je st  rzeczą, dla cze ­
go obaj ci uczeni, a następnie Bandtke w sw o ­
ich A nalektach i W orbs w archiwum  historji 
szląskiej zadawali sobie jeszcze ty le  pracy, w w y­
szukaniu innego tłóinaczenia tego faktu. I jak  
gd yb y  nie śmieli przyznać prostym  w ym ysłem , 
szukali analogji to w historji O botrytów , w Me- 
klem burgji, lub w innych dziejach słow iań ­
skich. Tak im snadź im ponow ała powaga poda­
nia przez ty le  w ieków  i przez tylu  pow ażnych  
historyków  powtarzanego! A przecież wierutna  
to baśń, tak "dobrze, jak pochodzenie naszego  
Piotra z Danji, i kto wie czy właśnie to ostatnie  
pierwszą m yśl do jej utworzenia nie podała. K ro­
nikarz bow iem  mając podobny rodowód, łatw o  
znalazł w pierw szej lepszej kronice duńskiej p o ­
w iastkę, którą m ógł do niego zastosować, a in- 
ńi bezpiecznie, nie zaglądając do historji p o ­
w tórzyli, dodając co tam  brakowało, jak  to  
uczynił D ługosz a za nim B enedykt kustosz p o­
znański.

J eże li zatem  nie zaprzeczam y powodu nabo­
żnych spraw i uczynków  przez Piotra przedsię­
branych, to m am y także dow ody iż równie zna­
kom ite b y ły  działania jeg o  i w e świeckich rze­
czach. N ie m ożem y wątpić iż nie tylko kościoły  
ale i inne budow le wielki ten człow iek m usiał

w znosić, chociaż o nich tylko szczupłe zaby tki 
nie w iele podań zostało. W iem y już iż on pier­

w szy zwrócił uw agę na drogi publiczne, ułatw ił 
kom unikację w ewnątrz kraju, i zaprow adził po­
rządek w administracji. G dy jako wielkorządca  
Kaliski i Kruszwicki częste odbyw ał podróże 
z jed n ego z tych  m iast do drugiego, kazał tę 
drogę w ym ierzyć i na samej połow ie która w m ie­
ście K oninie w ypadała, postaw ił słup kamienny 
z napisem  łacińskim  dotąd tam że się znajdują­
cym . Pomnik ten nie był w cale słu p em  m ilo­
wym , ani zabytkiem  sztuki indyjskiej, jak utrzy­
m yw ał Kotnarnicki, lecz pam iątką jego  s ta ­
rań i zarządów. Albowiem m ądrość, roztropność 
i spraw iedliw ość, każdy krok jego  cechow ała, a 
przy tem  b y ł m iłosiernym  i nadzw yczajnie ludz­
kim dla b iednych. Tak piszą o nim w spółcześni 
jednozgodnie i tak być niezaw odnie m usiało. — 
P rzy tem  w szystkim  nasz Piotr był jeszcze li­
czonym  i pisarzem dziejów sw ego  czasu. Mowa 
miana przez niego w senacie, jak ją  przytacza 
biskup M ateusz, pełna duchownej i św ieckiej e- 
rudycji jest niezawodnie jego  w łasn ego  utworu. 
Dzieje zaś czyli pamiętniki przez n iego  sk reślo ­
ne, znane b y ły  jeszcze w .XIII wieku B ogu fa ło -  
wi który z nich korzystał i w  sw ojej kronice  
przytoczył.

bawarski i infantka Amelja, w yjechali do Biarritz, 
gdzie na nich czekali Cesarstwo Ichmość. Jechali 
oni powozem dworskim zaprzężonym w cztery ko­
nie z dw om a pocztyljonami, poprzedzeni przez j e ­
dnego pikera, mając za sobą dw óch  dom ow ników  
w liberJi- (Le Nord).

H I  S Z P A N J A .
W iadom ości z Hiszpanji codziennie dono­

szę o ważnych ulepszeniach w położeniu skarbu. 
W szędzie ściąganie poda tków  odbyw a się z ła­
twością. D o chody  jego  w prowincjach aragoń­
skich przeszły wszelkie nadzieje rzędu. Epoca wi­
dzi w tem dow ód patrjo tyzm u i rozsądku  tych  lu ­
dności a zarazem pomyślnego stanu prowincji.

Donoszę, że w skutku ś rodka  ju ż  zdeeydowa- 
nego, procenta od długu państw a  płacone będę  
od dnia 1 stycznia bez po trzeby  zapowiedzenia 
w ypła t  i jedynie  na proste  przedstawienie k u p o ­
nów, j a k  to dzieje się w eP ranc ji  i w szystk ich  k ra ­
ja c h  Europy. l o  dowodzi, źe pan minister skar­
bu u la  źe^ potrafi w przyszłym roku  przywrócić  
najzupełniej rów now agę między dochodam i i w y ­
datkami.

W  czasie swego poby tu  w Madrycie, księże 
baw arski rozdał ’liczne ja łm użny i przed wyjaz­
dem zostawił pewnej zaufanej osobie znaczną sum ­
mę do rozdania między ubogie rodziny  które  po ­
daw ały  do niego prośby  o wsparcie. J. K. W . in­
fantka Amelja rozdała wspaniałe podarunki w pięk­
nych klejnotach osobom wyższego stopnia.

Jenerał Prim i pp. Ulloa i Figuerola, przybyli 
do Madrytu. Jenerał Z a ra la  oczekiwany jest co
chw ila- (Le Nord).

N I E M C Y .  '
Hanower 10 W rześnia. P roklam acja  kró lew ska 

donosi dziś mieszkańcom królestwa, źe g d y  u p o r ­
czywa opozycja niepodobnem uczyniła wszelkie 
porozumienie się między rzędem i reprezentacją na­
ro d o w ą ,  K ról z mocy najwyższej w ładzy m onar­
szej k tó rą  otrzymał w spadku  po swoich p rzod ­
kach, usuw a i znosi wszelkie rozporządzenia finan­
sowe objęte w konstytucji 1849 r., zastępuje t a ­
kowe odpowiedniemi przepisami konstytucji 1840 
i summę roczną l is ty  cywilnej podnosi do 600,000 
talarów.

Przew idyw aliśm y że odroczenie posiedzeń sejmu 
je s t  wstępem do nader  ważnych kroków.

Nie będziemy wznawiali uw ag nad  tą  w alką  g łu ­
chą  i w ytrw ałą , przez k tórą  stronnictwo bezrządu
starało się wszelkiemi sposobami przeszkodzić dzia­
łaniu rządu. G dybyśm y chcieli p isać h is to r jęos ta ­
tnich posiedzeń naszej drugiej izby, m oglibyśm y 
zachowując najściślejszą prawdę, poprzestać  na  tej 
krótkiej treści: K ażde posiedzenie izby, każde ze­
branie się komissji, niezmiennie kończyło się na  
odrzuceniu każdego projektu  praw a, każdego ś ro d ­
ka choćby najgwałtowniej potrzebnego, j a k  ty lko 
takow y przedstaw iony został przez ministrów. Jest
to istotnie w ażna now a stronnica do h istorji  rzę ­
dów reprezentacyjnych. (Le Nord).

S Z W E C J A .
C hrystyanja  9 W rześn ia . Książe N apoleon 

^ [ P ^ ^ j ^ z j i s i ę c i e m  następcę tronu  i yice-krółem

Ze taki m ąż posiadał stateczne zaufanie B o­
lesław a i w e w szystkich  osobistych  jeg o  in tere­
sach brał udział, łatw o można tem u wierzyć. 
I książę m iał także ciężkie grzechy do od p u sz­
czenia i jem u sum ienie w yrzucało  śm ierć w ła ­
sn eg o  brata Zbigneiwa, którego stracić rozka­
zał, i on dla zaspokojenia w ew nętrznego g łosu  
odbyw ał pielgrzym ki do m iejsc św iętych  do S. 
Idziego i do grobu Sgo Stefana w  W ęgrzech (a 
nie do Francji jak m ylnie podał D łu gosz), oraz 
do grobu Sgo W ojciecha do Gniezna. W e w szy ­
stkich tych  podróżach tow arzyszy ł mu P iotr. 
Może też to one b y ły  pow odem  podania O rtlie- 
ba o podróży jeg o  do Rzym u, pokucie za grze­
chy i t. d. Ktoż wie jaki b y ł stosunek w oli m o ­
narszej w czynnościach Piotra io i le  in teres zba­
wienia łączy ł się z dobrze zrozum ianą p olityk ą  
kraju'ł

To znowuż jest pew nein iż śm ierć B olesław a  
K rzyw oustego, podział kraju, a następnie w ybu­
chłe zamieszki i niepokoje przerw ały dobroczyn­
ne usiłowania Piotra i w p ląta ły  g o  w  rozm aite 
nieszczęścia, które się najsm utniej dla n iego  
skończyły .

(Dokończenie nastąpi).

Dodatek do Nr. 160 Kroniki.



odbyli w dniu 3cim b.m . przejażdżkę przez Draunn 
do Kongsberg, a w d n iu S ty m  września przybyli 
tu  z powrotem. Tegoż dnia późno wieczorem ksią­
żę Napoleon opuści! naszą stolicę udając się kor­
w etą Heine Horlense do Gothenburg i Sztokolmu. 
W  przyszłą sobotę 13go b. in. odjeżdża ztąd vice- 
król i to jak  słychać w prost do Kopenhagi.

(Preussischer St. Anzeiger). 
S Z W A J C A R J A .

Bern 13 W rześnia. W edług urzędowego rapor­
tu  pułkownika Denzler i majora Girand, siła wojsk 
która stała pod ich rozkazami, wynosić miała 1760 
łudzi.

R ada stanu w Neuchatel ze względu na ostatnie 
wypadki, zdecydowała, że wszelkie wexle w tym 
kantonie których termin przypadał między dniem 
2 i 12 b. m., mają mieć przedłużony termin do 23 
b. m., a te które były płatne między 10 i 20 b. m., 
zostaną także przedłużone o 10 dni. (A. P r. Ztg)

— Dziennik Pays zawiera następujące h isto ­
ryczne szczegóły względem kantonu Neuchatel:

Kanton Neuchatel, liczący około 60,000 miesz­
kańców, którzy wyznają pravvie wszyscy religję 
ewangelicką, był w X ltym  wieku, pod tytułem 
hrabstw a, w łasnością królestwa Burgundji. P ier­
wszym znanym w ładcą Neuchatelu był Ułrik de 
Fenis, którego potomstwo inęzkie wygasło w r. 
1458; księztwo więc przeszło do familji de Hoch- 
berg, następnie przez małżeństwo Joanny de Hoch- 
berg, do familji francuzkiej książąt de Longueville, 
pochodzącej od sławnego Dunois, syna natural­
nego ks. Orleańskiego.

Dom de Longueville wygasł w 1707 w osobie 
Marji księżniczki de Nemours. O ddaw na dom de 
Chńlon, niegdyś feudalny cesarstw a Niemieckie­
go, który  reprezentował w tedy W ilhelm III król 
angielski, odzywał się z prawami do księztwa 
Neuchatel. Po śmierci księżny de Nemours, W il­
helm zrzekł się praw swoich na rzecz F ryderyka 
Igo króla pruskiego, a decyzja najwyższego rzą­
du neuszatelskiego, zapewniła temu monarsze 
posiadanie księztwa. Decyzję tę potwierdził w r. 
1743 trak ta t U trechtski i tym sposobem zamieniła 
się ona w prawo publiczne europejskie. Taki jest 
początek w ładzy króla pruskiego nad księztwem 
Neuchatel.

W  roku 1806 ustąpione przez króla pruskiego 
Napoleonowi, który je przeznaczył marszałkowi 
Berthier, a w r .  1814 wróciło do dawniejszych 
władców. W ówczas było ono tylko sprzymierzo­
ne z kantonami szwajcarskiemi Bern, Fryburg, 
Soloturn i Lutzern, lecz od r. 1815 zostało ogło­
szone jako  kanton szwajcarski i stało się rzeczy­
wiście częścią Związku szwajcarskiego. Od tej to 
chwili nastąpiły zawikłania, bo znalazły się tam 
trzy władze naprzeciw siebie: króla pruskiego,
związku i rządu szczegółowego kantonu.O dtąd w ła­
dza króla pruskiego stała się tyłko nominalną, tak 
dalece, że minister pruski w Szwajcarji był tam 
uważany jako  poseł obcego państwa, a n ie jako  
reprezentant księcia neuszatelskiego. Wiadomo 
nawet, że w r. 1833 sejm związkowy zajął woj­
skiem kanton Neuchatelu i odsunął interwencję 
dyplom atyki pruskiej, k tóra ograniczyła się na o- 
głoszeniu protestacji.

W  miesiącu m arcu 1848 Szwajcarja zmieniła 
swoją ustawę, w skutku której Neuchatel ogłosił 
się niezależnym od w ładzy króla pruskiego. Le- 
gacja pruska ogłosiła w tedy, że wszelkie działa­
nia kantonu Neuchatel uważa za żadne i niemają- 
ce żadnego skutku. Na zawiadomienie zaś władzy 
wykonawczej związkowej, gabinet berliński odpo­
wiedział, że nowa ustaw a Związku w niczem nie- 
przesądza praw króla pruskiego do Neuchatelu. 
Na to znowu rada federalna odpowiedziała, i cała 
kw estja na tem stanęła. Dopiero baron Manteuffel 
pełnomocnik króla pruskiego na kongres paryzki, 
wznowił tę kw estję na posiedzeniu kongresu 8 
kw ietnia^1856 r. Zauważywszy w protokule 22, 
że księztwo Neuchatel je s t może »jedynym pun­
ktem w Europie, gdzie wbrew traktatom i temu co 
zostało formalnie uznane przez wielkie państwa, 
panuje władza rewolucyjna, k tóra nieuznaje praw 
m onarchy.■< Pan Manteuffel zakończył wnios­
kiem, aby ta  kwestja została wziętą pod roz­
wagę. Ale wniosku tego nie popierał.

(Ami de la Religion). 
WIADOMOŚCI Z W SCHODU.

Piszą zRuszczuku 9go września: O bliskiem o- 
puszczeniu terrytórjum  Księztw N addunajskich 
przez w ojska austrjackie, nic tu  dotąd na serjo nie 
słychać, a tem bardziej nie widać żadnych przygo­
towań do podobnego kroku. O tem tylko mówią, 
że dwie dotąd w Księztwach stojące brygady ja ­

zdy austrjackiej, wkrótce zgromadzą się w Buka­
reszcie dla odbycia wspólnych manewr nv.

(Preussischer St. Anzeiger). 
W Ł O C H Y .

— Kiedy niedawno dzienniki angielskie atako­
wały system jaki A ustrja utrzymuje we Włoszech, 
organa rządu austrjackiego odpowiedziały przy­
pominając Anglji tę misję jak ą  oddaw na wykony­
wała w Irlaudji. Jeśli mamy wierzyć jednej korre- 
spondencji z Wiednia, Austrja w tej okoliczności 
podała broń sama na siebie, i król neapolitański 
użył na swoją obronę tego argumentu. Mówią, że 
na przedstawienia Austrji odpowiedział on radząc 
jej aby sama uczyniła odpowiednie ustąpienia ży­
czeniom swoich poddanych włoskich. Co się ty ­
czy Anglji i Irlandji, argument ten jes t bardzo sła­
by: najprzód Irlandja nie jes t już dziś w tym stanie 
w jakim była dawniej, dalej irlandczykom wolno 
myśleć, mówić, pisać, podaw ać petycje, zgroma­
dzać się organizować bez żadnych tam owań sw o­
bodnego wykonywania praw cywilnych i poli­
tycznych. To anglicy mogą odpowiedzieć i odpo­
wiadają. Niech tylko wiochom dane będą te sw o­
body jakie mają irlandczycy a zobaczymy jakie 
będą tego skutki. Nim to nastąpi nie możemy 
brać na serjo subtelności jakiemi Austrja i Neapol 
odziewają swoje noty, i przekonani jesteśm y, że 
ani jedna ani drugi nie mają ochoty wzajemnie 
siebie zwodzić.

— Czytamy w turyńskiej Gazette del Popolo:
Osoby dobrze zawiadomione utrzymują, że rząd

postanowił kazać zbudować sześć fregat szrubo- 
w ych takiej wielkości i siły jak  Vittorio-Emanuele. 
Cztery zbudowane zostaną w naszych arsenałach, 
a dwie w Anglji. (Jour. des Deb.)

Turyn 9 Września. Dziennik Bilancia ogłosił wy­
kaz podający liczbę wojska rzymskiego na 14,500 
ludzi. Risorgimento powiada, że trzeba jeszcze 
niejedno odjąć od tej cyfry, a mianowicie od kom- 
panji inwalidów i weteranów; według tego osta­
tniego dziennika, oto rzeczywisty skład armji pa- 
piezkiej: Piechota krajowa dwa pułki 3,000 ludzi, 
piechota cudzoziemska dwa pułki 3,500 ludzi, ba- 
taljon strzelców 700 ludzi, dwie baterje artylerji 
200 ludzi, pułk dragonów 600 ludzi, razem 8,000. 
czyli 7,400 piechoty, 600 jazdy i dwanaście dział. 
Co do marynarki papiezkiej, składa się ona z je ­
dnego tylko brygu o 12 działach, a który ma być 
przedany i rozbrojony i z dwóch m ałych paropły- 
wów które tylko w dzień pełnią służbę a w nocy 
w racają do portu. (Jour. des Deb.)

— W  tych dniach Rada prowincjalna (congre- 
gazione provinciate) w Brescia, w ystąpiła do n a ­
czelnika w Lombardji p. v. Burger, z adresem, 
w którym  jest mowa o materjalnem położeniu 
prowincji włoskich m onarchji austrjackiej. W e­
dług podań tego adresu, prowincja Brescia, któ­
rej ludność dochodzi do 330,000 ludzi, ma majątek 
co do dochodów 12,240,000 lirów austrjackich. 
Na tych 12 miljonach dochodu ciąży według spe­
cjalnego wykazu rad y  prowincjalnej, podatek i 
czynsz w ilości 13,310,000 lirów, a zatem o 
l,i)62,000 więcej podatków od wykazanego do­
chodu. Podpisani oświadczają, że najzupełniej 
przekonani są o niezmiernej ważności swego kro­
ku i że żaden inny powód nie skłonił ich do tego, 
tylko uczucie powinności i własnej godności. 
Dzienniki piemonckie roztrząsają na wszystkie 
strony ten adres i powszechna ciekawość oczekuje, 
czy i w jak i sposób rząd albo prasa urzędowa od­
powie na ten dokument.

— N ad R iriera  di Levante wychodztwo nie­
zmiernie się powiększyło. W  prowincji Chiavari 
w ciągu roku bieżącego wydano ju ż  3000 paszpor­
tów emigracyjnych. Mnóstwo wsi i miast nawet 
stoi pustką i w wielu gminach komissja rekru tu ją­
ca nie znalazła ani jednego człowieka. W iększa 
część wychodców udaje się do Brazylji, M ontevi­
deo, Kalifornji, mniej je s t udających się do Stanów 
Zjednoczonych. Głównym powodem tego licznego 
wychodztwa jes t grzybek Oidium. T a okolica nie 
może uprawiać nic pran  ie prócz wina, dochodem 
z winnic tamtejszy rolnik pokryw a wszystkie sw o­
je  potrzeby. Tymczasem od kilku lat już ta szcze­
gólna słabość winorośli niweczy wszelkie wysile- 

| nia upraw y i wieśniacy gorzej prawie stoją od że- 
i braków. W ty in  roku kiedy wino w tych stronach 

tak obfity zbiór obiecywało, ożywiły się nieco na­
dziejecie gwałtowne w iatry syroko rozniosły sw o­
im tchem jadow itym  zabójcze oidium na ten szla­
chetny krzew i z rozpaczą wieśniacy opuszczają na 
zawsze ten kraj zniszczony zwodnym winogradem.

^Gazeta Augsburgs/ca).

— Wielebni Ojcowie Miłosierdzia w Bordeaux 
otrzymali od jednego ze swoich braci, m isjonarza 
w Chinach, następujący list, adresow any do księ­
dza Cazeneuve.

List ten, mówi dziennik La Guienne, pisany był 
w Hong-Kong, ale nie ma daty.

W ielebny ojcze i przyjacielu! 
Oto jeszczejeden więcej męczennik między człon­

kami naszej kochanej kongregacji. W  dniu 29 lu ­
tego 1856 roku. w prowincji Kuan-Si w Chinach, 
po okropnych cierpieniach p. Chapedelaine znaj­
dujący się tam od dwóch lat, zamordowauy zo­
stał przez ścięcie głowy, na rozkaz m andaryna nie­
nawidzącego C hrystusa i jego religję.

Głowa tego szczęśliwego męczennika odcięta 
od ciała, została powieszoną na gałęź drzewa; 
grom ada dzieci długo bawiła się rzucaniem je j .— 
Oby niebo zmieniło którego z tych małych prze­
śladowców w nowego ś. Pawła.

Nie wiemy co się stało z resztą ciała męczenni- 
ka, w yjąw szy w ątroby i serca, które ci kanibali 
upiekli przez pół i zjedli, w  przekonaniu, że przez 
to staną się nie przystępnemi wszelkiej ranie. Je ­
dnemu chrześcjaninowi udało sięschow ac i unieść 
głowę męczennika. Razem z tym ostatnim  umęcze­
ni zostali pewien młodzieniec nazwiskiem Laurent 
k tóry  niedawno chrzest przyjął i niew iasta dwu­
dziestoletnia nazwiskiem Agnieszka.

Jakże zazdrości godny los tego szczęśliwego 
brata. Po dwóch latach misji odnieść tak piękną 
palmę. Za kilka miesięcy i ja  udam się na scenę 
tryumfu. Ileż tu nędzy na tym  świecie! Jestem je ­
szcze w Hong-Kong i dzięki Bogu miałem już nie 
mało prób, skosztowałem już nieco z kielicha go­
ryczy, o którym  boski nauczyciel uczy swoich 
przyjaciół; ale to nie pozbawiło mnie ani wesoło­
ści, ani odwagi.

Spodziewam się dalej puścić w moją drogę 
w miesiącu listopadzie.

Arnal, misjonarz w Chinach.

Przegląd  literatury Krajowej.
C z  R S  d o d a t e k  m ie s i ę c z n y .  Z e s zy t  2 g i ,  3c i,  4 ty  i 5 t y  

( C i ą g  d a l s z y . )  ( *)

Kwestje ekonomiczne zbyt ważne zajęły miejsce 
w potrzebach i cywilizacji dzisiejszej, żeby nawet 
pismo literaturze poświęcone pominąć je  mogło. 
Słyszymy często powtarzane zarzuty przeciw spe­
kulacyjnym i przemysłowym dążnościom naszego 
wieku, przeciw rozpowszechnieniu nauk techni­
cznych i ekonomicznych, z ujmą dla daleko wyż­
szych warunków życia ludzkiego, ze szkodą dla 
kształcenia klasycznego, pod którem tak pięknie 
w ychow ały się minione pokolenia. Bez wątpienia, 
zarzuty to najsprawiedliwsze, o ile wymierzone są 
przeciw wygórowanym nieraz przyroszczeniotn 
ekonomicznej nauki, przeciw zasklepieniu duszy 
w sferze potrzeb m aterjalnych i doczesnego za­
spokojenia; wreszcie przeciw wyrozuinowamu i u- 
rzeczywistnieniu społeczeństwa na absolutnych za­
sadach nauki, tem samem kosmopolitycznych i 
nie uwzględniających należycie żywiołów narodo­
wych i tradycyjnych. Nie można dosyć silnie po­
wstaw ać przeciw złudzeniu, jakoby  ekonomiczna 
nauka, rachunek i dobry byt powszechny zdołały 
wykształcić i uobyczaić społeczność; je s t to prze- 
dewszystkiem spraw ą mocno ugruntowanej wia­
ry, a w zakresie wiadomości ludzkich, dziejów i 
nauk klassycznych, na których dopiero opierając 
się gospodarstw o powszechne wzrostowi sprawie­
dliwości i piękna posłużyć może. Ale jeżeli żądza 
bogactw i użycia je s t istotnie jednem  z najwybi­
tniejszych znamion naszego wieku, to zkądinąd 
byłoby niesprawiedliwością rozciągać ogólne p o ­
tępienie do usiłowań, które są rozwinięciem po­
wszedniego obowiązku, codziennej i nieodzownej 
pracy, do całości nauki, która bada warunki ukła­
du jej najsprawiedliwszego i najkorzystniejszego, 
a tem samem zamożności krajowej. Każdy też le­
piej i spokojniej zastanawiający się przyzna, że 
nauka ekonomiczna w najlepszych i najpowsze­
chniej przyjętych w ypadkach swoich przychodzi 
do wniosków, które nietylko nie sprzeciwiają się 
ale owszem godzą z prawdam i w iary i rozumu; a 
pod względem moralności nikt przecie pracowito­
ści, oszczędności, porządku i przezorności, grze­
chem czy chorobą wieku i indywiduów nazwać 
nie może. Słusznie powiedział ktoś, że b łąd  je s t 
przesadą praw dy; gromiąc więc jak  przystoi wyu­
zdanie materjalne naszego czasu, nie podciągajmy 
pod tę nazwę, wpadając w drugą ostateczność, te­
go, co je s t dobrem, prawem i koniecznem w ka-

(*) Zobacz Nr 9* i 105 .



dym czasie i miejscu. N iepodobna także zaprze­
czyć, żeby kierunek przem ysłowo - ekonomiczny 
naszego stulecia, w  godziw ych  dążnościach  sw o ­
ich, nie p rzyniósł do tąd  znakomitych korzyści d la  
powszechnej cywilizacji. O grom ny postęp nauk 
p rzyrodzonych , zas tosow ania  pa ry  i elektryczno­
ści, wolność hand lu  i przemysłu, ciągła baczność 
na polepszenie dobrego by tu  ubogich w ars tw  sp o ­
łeczeństwa, w y s ta w y  powszechne....  i wynikające 
z tąd  dotykalne przekonanie o solidarności na ro ­
dów  i sfer tow arzyskich, są  nietylko zdobyczami 
przemysłowemi, ale zarazem niepośledniemi czyn­
nikami ogólnej oświaty. Zastanaw iając się n ad  
tym przedmiotem, nieraz przychodziła  mi myśl, 
czy współczesny ru c h  ekonomiczno-przemysłowy 
nie odgryw a, naw et w przesadzie swojej, podo- 

• bnego nieco w o b ec  przyszłości powszechnego k o ­
ścioła zawodu, jak i  miała Cywilizacja Rzym ska 
w  obec w ystępującego chrześcjaństwa? Ale p o b u ­
dzony niesprawiedliwemi zarzutami, odbiegiem 
zanadto  od przedmiotu, dodam  więc tylko, że u 
nas, gdzie k ierunek przem ysłow y cywilizacji zale­
dwie w yszukać się daje i jeżeli istnieje wzarodzie , 
nie nosi do tąd  cechy wyłączności szkodliwej, k tó ­
r ą  ma w innych krajach, ale przeciwnie znajduje 
się pod  sterem ludzi przedstaw ia jących  najwyższą 
w  kra ju  zasługę i obyw ate lską  cnotę, gdzie panu ­
je  wielka bardzo nieznajomość najprostszych  rze­
czy ekonomicznych, k tóre  koniecznie znać po trze­
ba, gdzie daleko silniejszym od kalifornijskiej go­
rączki je s t  ob rzyd ły  egoizm lenistwa, albo równie 
szkodliw y samolubnej lekkomyślności d la  ju tra ,  
tam  obudzenie większej czynności i obznajomienie 
czytelników z niektóremi kwestjami ekonoiniczne- 
mi, zdaniem mojeni, je s t  zaletą d la  pisma. Sądzę 
nawet, że na  takim zwrocie um ysłów, stracić ty l ­
ko może rozmarzenie i m dła  fantazja, ale nie rze­
czywista poezja i jęd rn o ść  ducha. Bez ładu  i har- 
monji w ysoka  piękność ni w życiu, ni w sztuce 
zrodzić się nie może; d la  obu zabójczemi być m u ­
si nieograniczona lużność, nierząd i w ygoda  g n u ­
śności.

T e  kilka uwag, nasunęły  mi a r ty k u ły  treści e- 
konomicznej, zamieszczone w  D o d a tk u  do C zasu, 
i przesadzone zarzuty, k tó re  przedm iot ten u  w ie­
lu wywołuje , a naw et obecnie w odcinku Kroniki, 
tak  zasłużone i znakomite zkąd inąd  pióro p o ru ­
szył. Co do mnie więc, wyznaję, że j a k  w p ie rw ­
szym numerze D o d a tk u  do C zasu, (a) widziałem 
chętnie ar tyku ł  o przem yśle krajów  m onarchji au- 
S trjackiej i bardzo ciekawą pracę o sk ładzie  posia­
d łości gruntow ych w Galicji, tak  w następnych  ze­
szytach, z rów nym  pożytkiem czytałem d ok ładną  
w i a d o m o ś ć  lir. H en ry k a  W odzickiego o s ta ty s ty ­
ce i kongresie s ta tystycznym .

M ow a tu o kongresach  s ta tystycznych  w B ru- 
xelli 18o3 i w  P a ry ż u  1855 r. odbytych . P o n ie ­
waż przedmiot ten bardzo ważny i obfity w  nas tę ­
pstw a, może n ie jednego z czytelników K roniki cie­
kaw ość  pobudzić, tein bardziej, że jak dow iadu je­
m y się z dzienników zagranicznych, komitet cen­
tra ln y  rozesłał już  wezwania na  odbyć  się mające 
w  roku  bieżącym w Bruxelli trzecie zebranie kon­
g resu  statystycznego, dla tego w ypisu ję  tu  ustęp 
z m ow y p. Rouher, ministra rolnictwa, prezydu- 
jącego  na kongresie paryzkim. k tó ry  cel tych  ze­
brań  najlepiej objaśni. Oto są jego  słowa:

„ W  sporządzanych  s ta ty s tykach  narodow ych, 
z pow odu  istniejących rozności języka, praw , a 
nadew szystko  obyczajów, nie podobna  zupełnej 
jednośc i  zaprowadzić  —  z,adaniem więc obecnego 
kongresu  jest: prace s ta tystyczne uczynić p rzyna j­
mniej jednostajnem i i podobnemi, czyli, że się tak 
w yrazim y, sprow adzić  je  do wspólnego mianowni­
ka, iżby wzajemnie porównaneini być mogły, K a ­
żda, pojedynczego kra ju  s ta tystyka , pow inna  być 
zbliżoną do norm y, za środek porów nan ia  d la  
w szystk ich  ustanowionej, aby przez to przy jść  do 
s ta tys tyk i powszechnej.

Zapewne, że mimo tego, doznawać jeszcze b ę ­
dziemy niezwalczonych trudności, w  pociąganiu 
p o d  cyfry  fak tów  ze św iata  intellektualnego i m o­
ralnego; bo n iepodobna za pom ocą m atem aty­
cznych metod, przeniknąć i ująć rachunkiem  ta j­
n ików  serca i głębin ludzkiego rozumu —  je d n a k ­
że obszerne jeszcze dla s ta tys tów  pozostaje pole i 
wiele społecznych zadań, na  drodze ich poszuk i­
w ań, do rozw iązania  się przedstawia.

„ S ta ty s ty k a  przedstaw iając  wzrost lub ub y tek  
ludności, w zrost lub  ubytek  krajowego bogactwa, 
w ykazu jąc  elementa produkcji i konsumoji, w  swym

(a) Z o b .  K r o n i k ę  N r  3 9  i 3 0 .

rezultacie wskazuje  i doprow adza  nas do p raw  o- 
gólnych, za pom ocą k tórych, po p raw a  błędów, u l­
ga cierpieniom sp raw ioną  być może.

„Pięknem je s t  zadanie s ta tystyków , m ających 
na  drodze światłych badań  wskazać, co w każdej 
miejscowości dla w zros tu  ro ln ic tw a je s t  najwła- 
ściwszem —  ja k  brakujące p ro d u k ta  zastąpić, a 
jak ie  natomiast dać przeznaczenie produkcjom  
zby t obfitym, iżby zm arnow aniu  nie uległy, —  
w skazać środki rozwinięcia powszechnego prze­
m ysłu  i przemysłów kra jow ych , już to  przez udzie­
lenie chwilowej protekcji, ju ż  to przez zapewnie­
nie przemysłowej wolności, —  podać  sposoby  u- 
lepszeń środków  kommunikacji i ułatwień w s to ­
sunkach  handlow ych, i przez to w płynąć  na po ­
stęp w  krajach w stagnacji zostających, bez szko­
dzenia krajom, więcej w  sw ym  rozw oju  posunię­
tym.

„S ta tys tycy , w skazując  jak im  sposobem  n a ro ­
dy  do bogactw a przychodzą, nauczają nas zara­
zem, o ile, przy insty tucjach  przezorniczych, od  
n iedosta tku  i nędzy zabezpieczyć się można, lub 
takow ym  przez publiczną i indyw idua lną  d obro ­
czynność, ulgę przynosić w ypada .

„L ubo  w tern truduem  zgłębieniu moralności 
narodów , wiele, j a k  ju z  powiedzieliśmy, elemen­
tów  społecznych pod  analizę nie daje się podc ią ­
gnąć, wiele fak tów  w łonie rodzin zakrytych, w ie­
le przyczyn moralnych, tajemnicą duszy pozosta­
nie;—  niemniej wszakże, przez rozumne po ró w n y ­
wanie praw  karnych, instytucji sąd o w y ch  i syste- 
rnatów popraw czych , s ta tys tycy , na powadze wie­
rzytelnych faktów w ykazują , jakie  środki n a jtra ­
fniej i najskuteczniej złe skłonności pow strzym u­
ją ,  w innych  w ykryw ają ,  p rzestępców  dosięgają, 
karzą  i upokarzają, uw oln ionych  w strzym ują  od 
w ykroczeń  pow tórnych , czyli zwiększają bezpie­
czeństwo publiczne i porządek  socjalny,— azinniej- 
szają ów  oh y d n y  haracz, ja k i  każdego kra ju  spo­
łeczeństwo, z zastraszającą akuratnośeią, corocznie 
do więzień i pod  miecze katowskie  składa!

„Chciejcie, panowie, nadew szystko  zastanowić 
się, jak ie  instytucje i prawa, przy  dobrych  p rzy ­
k ładach  i zbawiennej nauce religji, bez której da- 
remuemi b y ły b y  wszelkie usiłowania;—  n a jsku te ­
czniej przyczyniają się do pow strzym ania  namię­
tności, a rozwijania miłości rodzinnej i kraju, do 
oświecenia um ysłu  i uszlachetnienia serca.

„A by  w ypadk i uogólnić, i dla całego świata 
tak  nauczające z nich w yprow adzić  wnioski, trze­
ba długiej i w ytrw ałej,  stowarzyszonej p racy, n a j ­
zdolniejszych i najw praw niejszych badaczów.

„ S ta ty s ty k a  porów naw cza  nie może ograniczać 
się na  oderw anych  i n iepew nych faktach, lecz za­
wsze zasadzać się pow inna na rzeczywistości i za­
wsze ulegać praw om  liczb wielkich. Jedynie  tym 
w arunkom  odpow iadając , s ta ty s tyka  może nauce 
socjalnej, poniekąd  matematycznych dostarczać pe­
wników, i zbawiennem dla  n a rodów  i administra­
cji s taw ać się światłem.

„Dzisiaj w y ty k am y  drogę, po której my pierw ­
si, a za nami następcy postępując, do zamierzone­
go celu dojść mamy. Śmiało oddajm y się temu 
zajęciu, bo  spółpracow ników  nie braknie do dzie­
ła, które  zostało wywołanem  i podtrzym yw anein  
będzie, przez niewygasłe w  sercach naszych  za­
szczepioną miłość B oga  i bliźnich.“

D la  doprow adzenia  do skutku powszechnej s ta ­
ty s tyk i  porównawczej, kongres objawił życzenie 
stworzenia w każdym kra ju  komissij cen tra lnych  
s ta tystycznych, k tó ry ch  prace i kierunek b y ły b y  
wskazane przez kongres perjodycznie zbierać się 
mający. Rozbierano następnie rozmaite ważne 
bardzo kwestje ekonomiczne; tak  np. pan P eu t  
wniósł, aby  kongres objawił życzenie zap ro w a­
dzenia jedności m iary i wagi d la  w szystk ich  k r a ­
jów : p. Belli, ażeby na przyszłym kongresie zro ­
biono spis w szystkich  instytucji f inansow ych r ó ­
żnych krajów, z tablicami wykazującemi rozkład 
p o d a tk ó w  , koszta p o b o r u , ź ród ła  dochodów  
państw , własności rządow e, 'insty tucje  k redy tow e  
i t. p.; ziomek nasz A ugust Cieszkowski, w ykazy­
w ał potrzebę zamieszczania w  s ta tys tyce  rolniczej 
wiadomości o sposobie posiadania  i p rzekazyw a­
nia własności, p raw ach  tyczących  się podziału 
własności in s ty tu tow ych  lub k o rpo racy jnych  w  r ó ­
żnych krajach.

Spodziewać się, że zamiar tak  w ażn y  i pożyte­
czny, k tó ry  zgromadził najznakomitszych p rzed­
stawicieli nauki, a kongres w P a ry ż u  liczył ich 
do 250. bez sku tku  nie pozostanie. A r ty k u ł  H en­
ry k a  hr. W odzickiego w treśc iw ych w yrazach

daje ja sne  i dokładne o przedsięwzięciu poję­
cie. (b)

T o  samo powiedzieć można o sprawozdaniu  
naocznego św iadka  pana W iniew icza O próbach  
machin rolniczych na wystawie p a ryzk ie j w 1855 
roku.

Rozmowa o wolnym handlu i  protekcji, p rze z  Le­
ona hr. Rzew uskiego, przemawia w przystępnym  
choć doryw czym  sposobie gospodarskiej poga­
danki, za zdaniem, które  w  nauee gospodars tw a  
krajowego pow agę zasady  zyskało i dziś w szyst­
kich najznakomitszych ekonomistów jednoczy, 
Prostej więc chyba pomyłce przypisaćbyśm y mu. 
sieli zdanie recenzenta Gazety W arszawskiej, że 
au tor a r tyku łu  z przed  40-le/niego stanow iska ek$- 
nom ji politycznej, przedm iotu dotyka  (!). U nas 
gdzie systematyczna praca  mało znajduje  czytel­
ników, w ykład  przystępny, przypom inający  spo­
sób p. Bastiat w Sophismes economiques, albo p. 
Molinari w Causeries fam ilieres  etc, najlepiej dla 
ogółu użyć się daje. Drugi artykuł Leona lir. Rze­
wuskiego, o Panu Emilu de G irardin , publicyście  
i dziennikarzu , więcej zdaniem naszem słusznych 
w ym agań  nastręcza. A utor powiada, ie  ja k  w sła­
w ić tak potępić pana de Girardin, nie je s t naszym  
zamiarem. Osądzić nawet nie chcemy, bo stosunki 
uprzejm e któreśm y z nim  sam ym  mieli, ganiących  
na zarzu t niewdzięczności (?), chwalących na za ­
rzu t stronności, m ogłyby wystawić. Jes t  to więc 
raczej zasłonięcie się przeciw podobnego rodzaju 
zarzutom, niż ocenienie zaw odu  człowieka, k tóre­
go niepospolite dziennikarskie zdolności, nieje­
dnego olśnić mogły i niedostatecznie przeciw świe­
tnym  pozorom myśli głębszej i organicznej zabez­
pieczyły. A utor artykułu , zdaje się, chciał ty lko 
dowieść, że pan Girardin, mimo całej powierzcho­
wnej zmienności opinji, wiernym pozostał z a sa ­
dniczej swej myśli, przeprowadzenia każdego p o ­
stępu społecznego jedynie  tylko przez władzę rzą ­
dową. Godzimy się z tern zd an iem , bo tak  
bezwzględna zasada skłania się istotnie zarówno 
do dwóch, bardzo zkądinąd  przeciwnych sobie 
kierunków. Jeżeli nas pamięć nie zawodzi* P rudhon  
w jakiejś  polemice o panu  Girardin powiedział, że 
z teorji jego nieograniczonej wolności, w yglądają  
idee gouvernamentalisty. T w ó rca  sławnego sy- 
s tematu anarchji, czuł przeciwnika w pozornie 
spokrewnionej dążności redak to ra  Pressy. Jeżeli 
popiera  to z jednej s trony  słuszność powyższe­
go twierdzenia autora, to bardziej jeszcze dow o­
dzi, j a k  dalece pan Girardin. najsprzeczniejsze 
przybierając barwy, sprawiedliwie zasłużył na 
zarzut dorzucania do istniejącego chaosu, swoich 
błyskotliw ych  i p rzespekulow anych bałamuctw. 
Pamiętamy, ja k  na krótko przed w ypadkam i gru- 
dniowemi 1851 roku, pan Girardin  w najlepsze 
rozwijał teorję swoją nieograniczonej wolności, a 
po dokonanym  zamachu, pisał szereg artykułów
0 ratowaniu Rzeczypospolitej: Saucons la Rćpu- 
blique, kiedy ani o wolności, a tembardziej o Rze­
czypospolitej m ow y nie było i być niemogło. Czy
1 to było ty lko  umiejętnym dziennikarskim »mune- 
w rem l* t ru d n o  nam przypuścić. Myślimy raczej, 
ze pan Girardin chcąc wszystkich zwodzić i sie­
bie nieraz oszukiwał; chyba nieczuł ju ż  granicy 
m iędzy trafnością postępowania  i korzystania z w y ­
padków , a nędznem politycznem kuglarstwem. 
Zapewne, wielką to je s t  zasługą i o dw agą  bronie 
po rządku  społecznego i w ładzy  krajowej, wśród 
rew olucyjnych  szaleństw, ale żeby stanowisko 
takie zająć, nie można zamieniać broni ja sn y ch  i 
s tatecznych zasad, na  miecz obosieczny, który 
więcej swoich niż przeciwników kaleczy. P an  Gi­
ra rd in  należy do rzędu tych  przezgrabnych ludzi, 
k tó rzy  nim nieprzyjaciela dosięgną, naprzód  w sie­
bie i w spółtow arzyszy  ugodzą. T ak  się też z nim 
stało; pomimo że pan Girardin  zawsze niby myś! 
w ładzy podnosił, a niepomiarkowanie pragnął 
przytem zostać ministrem kierującym, w  rzeczy 
samej stał się n iepodobnym  do użycia w żadnym 
z rządów, k tó re  nad  Franc ją  panowały i pomimo 
że w ystąp ił  z k an d y d a tu rą  Ludw ika Napoleona, 
kiedy wszystkie niemal dzienniki zjadliwie p rze­
ciw niemu pisały, i wiernym mu do końca pozo­
stał, nietylko nic dla ambicji swej nie wskórał, 
ale nie zdołał nawet podnieść P ressy  do powagi 
rządowego organu, a w  powszechności czytelni­
ków  wiele stracił uroku.

Zaw ód pana G irardin  jak o  politycznego dziei -

fb) Czy t e l n i c y ,  k t ó r z y  n i e  p o s i a d a j ą  D o d a t k u  d o  C z a s ■ , 
z na j dą  d o b r ą  w i a d o m o ś ć  o k o n g r e s a c h  b r u x e l s k i m  i pa r y*  
k i m w T o m i e  XVI i XVIII  R o c z n i k ó w  g o s p o d a r s t w a  k r a j e  
w e g o ,  z k t ó r y c h  p r z e k ł a d  m o w y  p .  R o u h e r  w y j ę l i ś my .



nikarza, zdaniem naszem, surowego bardzo sądu 
uniknąć nie może. Stanowisko p raw dy  i zdro­
wych pojęć, omijać sądu tego nie pozwalało. Nad­
to autor artykułu nie wspomniał o raz’ących błę­
dach, któremi przepełnione są teorje i artykuły e- 
konomiczne, finansowe i administracyjne naczel­
nego redaktora Pressy■. Zapewne, pan Girardin, 
jako bardzo niezwykłego talentu i objęcia pisarz, 
ma zaletę, źe niezmiernie wiele kwestji poruszył; 
często myśl prawdziwą i głębszą przed sąd po­
wszechny wyniósł, ale zwykle miary koniecznej 
utrzymać nie potrafił, i do ostateczności myśl swo­
ją doprowadzając, wpadał w jakieś opętanie te- 
orją — wadę niestety tak powszechną we Francji. 
Zapewne, wygodniejszy to i świetniejszy nieraz 
dla talentu zawód, swobodnie układać gmach 
społeczny, bez względu dostatecznego na możli­
wość urzeczywistnienia, ale publicystą politycz­
nym ten tylko zostanie, kto myśl silną i wyższą 
z warunkami i w granicach życia stworzyć i utrzy­
mać potrafi. Wreszcie, nie możemy pominąć z jak 
nizkiego zawsze stanowiska pan Girardin rozbie­
rał kwestje kościoła i wiary dotyczące, jak nędz­
nie i zawzięcie najsprawiedliwsze sprawy po- 
trącał. (d. c. n.)

W Y J  \ T I i I  Z P O W IE Ś C I

:f  i  u .i  o i i  a ,
napisanej przez karilynata Xliseman'a-

(C i ą g d a l s z y ) .
Y.

O d w i e d z i n y .
Przy końcu rozmowy którąśmy w ostatnim roz­

dziale opisali i podczas barbarzyńskiej sceny któ­
ra ją zakończyła, wszedł gość do pokoju Fabjoli, 
gość, którego obecność gdyby była spostrzeżoną, 
byłaby niezawodnie to smutne rozwiązanie usunę­
ła. Pokoje w dó trach rzymskich były zwykle 
przedzielone obiciami, przez co łatwo było wejść 
niepostrzeżonym, mianowicie podczas sceny tak 
burzliwej, i tak właśnie się stało; a kiedy Syra 
obróciła się po raz ostatni wychodząc z pokoju, 
zatrzymała się przelękniona, spostrzegając przy 
szkarłatnej draperji pokrywającej drzwi, postać 
dobrze jej znaną, ale którą dla czytelników'mało 
obeznanych z gośćmi tego pałacu, opiszemy w kil­
ku słowach.

Była to młoda kobieta, a raczej dziecko, nie 
miała bowiem więcej jak  12 lub 13 lat, ubrana 
w suknię białą bez żadnej ozdoby. W  rysach wi­
dać było prostotę dziecięcą, obok rozumu doj­
rzalszego wieku; w przezroczystym błękicie jej 
oczu jaśniała niewinność gołębicy, o której mó­
wi Pieśń święta (1), czasami jednak spojrzenie jej 
przybierało blask niezwykły, promieniejąc uczuciem 
czystem i Szczytnem zarazem; rzekłbyś, że wzrok 
jej szuka po za zasłoną rzeczy ją  otaczających, 
przedmiotu niewidzialnego dla innych, ale obecne­
go istotnie dla niej, na który patrzy z najwię- 
kszem upodobaniem; czoło jej czyste, i dziewicze 
wyrażało skromność i szczerość, miły uśmiech 
zdobił usta, a rysy pełne prawdy i życia, co chwi- 
la inny przybierały wyraz, przechodząc odrazu 
od jednego uczucia do drugiego, w miarę jak je 
uczuwało jej tkliwe Serce. Znający j ą  dobrze, mó­
wili, iż nie myślała nigdy o sobie, dzieląc się ca­
la między życzliwością dla tych którzy ją  otaczali, 
i uczuciem dla niewidzialnego przedmiotu swej 
miłości....

Kiedy Syra spostrzegła przed sobą tę postać, 
podobną do anioła, stała przed nią kilka chwil 
nieporuszona— lecz anielskie dziecko wzięło jej 
rękę i pocałowawszy j ą  z uszanowaniem, rzekło:

—  Widziałam wszystko, zaczekaj na mnie 
w małej sali przy wejściu, j a  tam przyjdę do 
ciebie.

Potem postąpiła ku Fabjoli, której lica okryły 
się nagłym rumieńcem, bo się przelękła czy to 
dziecię-dziewica nie było świadkiem jej nikcze­
mnej gwałtpwności, odprawiła swoje niewolnice, 
śpitesząc z najżywszą czułością na powitanie swej 
młodej krewnej, gdyż Agnieszka należała do jej 
rodziny. Powiedzieliśmy wyżej, że Fabjola nie do 
wszystkich rozciągała swoją arbitralność i swoje 
dziwaczne tyranje; jednym z takich wyjątków by- 
la jćj mamka, wyzwolona niewolnica, Eufrozyna, 
trudniąca się zarządem domu, która jedną tylko, 
miała wiarę, że Fabjola była najlepszą, najdosko­
nalszą istotą w całym Rzymie; drugi wyjątek 
stanowiła właśnie ta młoda nawidzająca, którą

( ł )  O c zy  twoje) p o d o b n e  d o  o c z u  g o ł ę b i c y .  P i e ś ń  n a d  
pieśniami  I, 13.

jkochała szczerze i której towarzystwo lubiła 
bardzo.

— Otóż to prawdziwie pięknie z twojej strony, 
droga Agnieszko— rzekła głosem zupełnie złagodzo­
nym, — że tak szybko stawiasz się. na prośbę j a ­
ką ci przesłałam, żebyś przyszła dziś wieczerzać 
z nami; dziękuję ci za to nieskończenie; mój oj­
ciec bowiem zaprosił kilku cudzoziemców i by­
łam niezmiernie niespokojna, kogo wezwać na po­
moc w kłopocie jaki mi zagrażał, gdybym tam by­
ła samą; wiesz jak  nielubię tych czczych rozmów 
z osobami nieznajomemi, a przecież wyznam ci, 
że jeden z tych gości żywo zajmuje moją cieka­
wość, jest to Fulviusz, słyszałaś o nim, Fulyiusz, 
którego tak chwalą grację, bogactwo i talenta, 
chociaż nikt nie wie kto on jes t  i zkąd przybył.

— Kochana Fabjolo, — rzekła Agnieszka,— 
wiesz że zawsze chętnie przychodzę do ciebie i 
rodzice moi nie sprzeciwiają się temu, nie dzię­
kuj mi więc, ja  to raczej powinnam ci dzię­
kować.

— Widać że już nigdy nie zmienisz twego ubra­
nia —  rzekła tamta wesoło, — zawsze w białej jak  
śnieg sukni, bez ozdób, bez brylantów i koszto­
wności, jak  gdybyś eodzień miała odbywać zarę­
czyny; zdajesz mi się w istocie dziewicą obcho­
dzącą nieustannie uroczystość zaślubin. Ale o spra­
wiedliwe nieba! cóż to jest, czyś ty  zraniona? 
Wszakże to na twoich piersiach z prawej strony 
jes t  duża plama czerwona— jakby od krwi. Tak 
przecie zostać nie możesz, pozwól abym ci poży­
czyła której z moich sukien.

— Za nic w świecie Fabjolo, ta plama, to jedy­
na kosztowność, jedyna ozdoba w jaką chcę przy­
brać się tego wieczoru, to krew w istocie, krew 
jednej niewolnicy, lecz ona czystszą jes t  w o- 
czach moich jak  ta, która płynie w naszych ży­
łach.

Fabjola odgadła odrazu p ra w d ę — Agnieszka 
widziała wszystko. Upokorzona więc odpowie­
działa z cierpkością:

— Tak ci więc iniło pokazać dowód poryw ­
czości mego charakteru i nierozważnego może u- 
niesienia, którem ukarałam zuchwałą niewolnicę.

— O nie, droga kuzynko, bynajmniej, chcę 
tylko zachować dla siebie pamięć nauki, jak ą  mi 
dała jedna prosta niewolnica, przez swoją siłę i 
wzniosłość duszy, a którty czyn wymowniej na 
mnie działał, niż wszystkie nauki naszych filozo­
fów patrycjuszów.

— Szczególna idea w istocie, j a  zawsze utrzy­
mywałam, że ty zanadto cenisz ten gmin; cóż oni 
są? powiedz mi.

—  Stworzenia ludzkie jak  i my, obdarzone ta­
kim samym rozumem, takieini samemi uczuciami, 
taką sarną organizacją, tego mi nie zaprzeczysz, 
spodziewam się; jako stworzenia ludzkie, należą 
do tej samej co i my rodziny, a jeżeli Bóg, od 
którego my mamy życie, jest naszym Ojcem, czyż 
On także nie jest i ich Ojcem, a zatem czyż oni nie 
są nąszemi-braćmi.

— Niewolnik moim bratem, niewolnica moją 
siostrą, Agnieszko, co mówisz? a niechże nas bogi 
od tego bronią! to nasza -własność, nasza rzecz, 
oni nie powinni działać, myślie, czuć, tylko tak 
jak  się podoba ich panom.

— Fabjolo , •— rzekła Agnieszka głosem naj­
słodszym, — nie unośmy się zbyt żywą sprzeczką, 
zanadto jesteś szczerą i zanadto szlachetną, abyś 
nie uczuła i nie była gotową uznać, że dziś nawet 
prześcignęła cię niewolnica w tein wszystkiem, co 
zwykle najwięcej wielbisz; w  rozumie, w logice, 
w szczerości i heroizmie; nie odpowiadaj mi, ja  
czytam myśl twoją w łzach twoich, lecz droga 
kuzynko, aby ci oszczędzić podobnych zdarzeń, 
będę cię prosić o jedną łaskę.

— Uczynię wszystko co tylko będzie w mojej 
mocy, Agnieszko.

— A więc dobrze, to już rzecz skończona; 
sprzedasz mi Syrę, wszak tak j ą  nazywają; 
po tem co zaszło, nie możesz pragnąć zachować 
j ą  przy sobie.

— Mylisz się, chcę tym razem zwyciężyć moją 
pychę i okazać, że mam dla niej wysoki szacu­
nek, co mówię, nawet uwielbienie,— jest to we 
mnie uczucie zupełnie nowe dla kobiety jej stanu.

— Lecz mnie się zdaje Fabjolo, że ona przy 
mnie byłaby szczęśliwą.

— Nie wątpię o tem kochana Agnieszko, ty  
masz szczególny dar uszczęśliwiania wszystkich, 
którzy cię otaczają, nie widziałam nigdy domu p o ­
dobnego waszemu, można powiedzieć, że zacho­
wujecie tę filozofję do której odwoływała się Sy- |

ra, która nie uznaje żadnej różnicy między niewol­
nikami a wolnemi ludźmi, u was wszystko się u- 
śmieclia, każdy spełnia swoje obowiązki z rado­
ścią i ochotą, rzekłbyś, że n ikt nie myśli rozkazy­
wać, powiedz mi Agnieszl^ojtajemnicę tego wszy­
stkiego, (dziecię uśmiechnęło się nieznacznie) ja  
myślę mała czarodziejko, ze w tym tajemniczym 
pokoju, do którego mi wejść niedozwoliłaś, znaj­
dują się jakieś czary i magiczne napoje, za pomo­
cą których pociągasz serca wszystkich do siebie. 
Gdybyś była chrześćjanką i gdyby kiedy wskaza­
no cię na pożarcie przez dzikie zwierzęta, jestem 
przekonaną, że lamparty nawet położyłyby się 
spokojnie przy tobie liżąc nogi twoje. Ale czemuż 
tak poważną przybrałaś w tej chwili postać dzie­
cko kochane, wszak wiesz, źe to tylko żarty.

Agnieszka zdawała się być zatopioną y, głębo- » 
kich myślach, spojrzenie jej miało ten wyraz słor 
dyczy i miłości, o którym wyżej mówiliśmy, 7,da~ 
wała się rozmawiać wśród najwyższego zachwy­
cenia z niewidzialną jakąś  istotą, (2) potem jakby 
znikło widzenie, a młoda dziewica wesoło się ode­
zwała:

—  Nic to, nic, Fabjolo, — wszak dziwniejsza 
już widziano rzeczy, a w każdym razie gdyby tak 
straszny wypadek miał mi się przytrafić, Syrę 
właśnie chciałabym mieć przy sobie dla dodania 
mi odwagi i siły, a więc ustąpisz mi j ą  — nie pra- 
wdaź?

— Na miłość nieba Agr ieszko, nie bierz że tak 
na serjo mojej mowy, zapewniam cię, że chciałam 
tylko żartować, za nadto wysoko sądzę o twoim 
rozsądku, abym mogła przypuścić, źe się narazisz 
na takie nieszczęście, ale co do uczuć Syry, nie my­
lisz się, są one istotnie takie. Przeszłego lata pod­
czas twojej nieobecności, chorowałam jak wiesz 
na zaraźliwą chorobę, potrzeba było groźby, aby 
zmusić inne niewolnice do pilnowania mnie, prze­
ciwnie ta poczciwa dziewczyna nie chciała mnie a- 
ni na chwilę opuścić czuwając dzień i noc i jestem, 
przekonaną, iż w wielkiej części winnam jej moje 
uzdrowienie.

— I  nie pokochałaś j ą  po takim dowodzie?
— Kochać niewolnicę, co też ci do głowy przy­

chodzi, —  ale wynagrodziłam ją  wspaniale, hoj­
ność moja byłaby wystarczyła na je j  okup i zape­
wnienie jej losu, ale doprawdy nie wiem co z tem 
wszystkiem zrobiła, inne niewolnice zapewniają 
mnie, że już nie ma ani śladu tych pieniędzy, a 
przecież dla siebie wcale nic nie wydaje, podobno 
nawet obiadem swym dzieli się z jakąś ciemną że- 
braczką z sąsiedztwa; szczególna fantazja!

— Droga Fabjolo! — zawołała Agnieszka — 
trzeba żebyś mi dala Syrę, wszak przyrzekłaś mi 
spełnić bezwarunkowo moją proźbę, powiedz więc 
cenę za nią i pozwól mi j ą  wziąść dziś wieczór 
z sobą.

— Dobrze, niech i tak będzie, któż ci się o- 
przeć potrafi, ale przecież nie będziem się targo­
wać, przyszlij ju tro  do intendenta mego ojca, 
wszystko się ułoży, a teraz kiedy ta wielka i w a­
żna sprawa ukończona pójdźmy do naszych gości.

—  Ale nie włożyłaś twoich brylantów iabioło.
— Nic nie szkodzi, na teraz obejdę się bez nich, 

nie mam ochoty być piękną dzisiejszego wieczora!..
(D alszy ciąg nastąpi.)

(2) Te wszys tk i e  szczegóły  u sp o s o b i e n i a  św.  Agnieszki ,  
wz ię t e  są z ak lów męczeńs k ich .

— W Lubl inie  w ks i ęgarni  St.  Artza,  dos t ać  można  
wsze lk i ch  książek i nut ,  n a j n o ws z e  wydan i a ,  p o  cenac h  t a ­
k i ch  s a my c h  jak i w Warsz awi e .  K u p u j ą c y m  w większej  i l o ­
ści ,  o ds t ę p u j e  się s toso wn y  raba t .  P r z y j muj e  się także p r e n u ­
me r a t a  na wszystkie  p i s m a  p e r j od y cz ne  w kraju i za g r a n i ­
cą w y c ho d z ą c e .  Czytelnię pol ską  i f rancozką,  ciągle n o w o ­
śc iami  pomnaża .

R ząd  g u b e r n ja tn y  Lubelsk i.  —  P o d a j e  do wi adomośc i  
wierzyciel i  h yp o te c z y c h  d ó h r  Se r okomla  w po w i e c i e  Ra-  
dzyńs k i m po ło ż o n y ch ,  że  tak właśc i c i e l  m.  Serokomli ,  j ako 
i j ego  raieszkańóy,  zanieśl i  żądan i e  o zamienieni e  tegoż m i a ­
sta na os a dę  wiejską.  Jeże l iby  pr ze t o żą d a n ie  to p r ze c i wne  
by ł o i n t e r e so m wierzyciel i ,  każdy z nich o bo wi ą z a n y m b y ł ­
by  wni eś ć  s t o so w n e  os t r z e ż e n ia  do wy kazu  b y po t ecznego  
d ó b r  S er okomla ,  l ub  wy s tą p i ć  z pro t es t ac j ą  do Rządu gu-  
be r n j a l ne g o  w c i ągu  t r zech  mies i ęcy ,  po  u p ł yw i e  k tórych 
od daty  o b e c n e g o  ogłoszenia ,  u cz y n i on e m zostanie  do w y ż -  
szćj w ł adz y  p r ze ds t awie n ia  o za mi an ę  r ze czonego  mi as t a  
na o sa dę  wiejską,  jeżel i  p r zec i wko  t emu  nie  zajdzie ż ad na  
p r o t e s t a c j a . —  Lubl in dnia  ł i  (26)  s i e rpn ia  1 8 5 6  roku .  —
Za g u b e r n a t o r a  cywi lnego,  r a dc a  gube rn j a l ny ,  H e r m a n o ­
w ic z .—  Zast .  naczelnika kancelar j i ,  Z n a to w ic z .

T E A T R  W IELKI. Ju tro  Widowisko bezpłatne. 
TE A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Kozioł czyli 

| uńnni i niewinni.— Graziella.________________
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